
PREZYDENT RP
nadał wysokie odznaczenia państwowe 

wybitnym obrońcom pokoju
Wśród odznaczonych 
znajduje się wielu księży
W  7 ROCZNICĘ Odrodzenia Polski Prezydent RP B olesław  Bierut 

nadał w ielu  zasłużonym bojownikom  ruchu obrońców pokoju 
w ysokie odznaczenia państw ow e. Wśród setek odznaczonych 

znajduje się w ielu księży, którzy brali i biorą nadal czynny udział 
w  w alce o w cielenie w  życie najp iękniejszej idei ludzkości — utrw a­
lenia św iatow ego pokoju.

K RZY ŻEM  K om andorsk im  O r­
d e ru  O drodzenia P o lsk i odzna­

czony został ksiądz  prof. J a n  Czuj 
dziekan  w ydzia łu  teologii k a to lic ­
k iej UW, jed en  z o rgan iza to ró w  i 
przew odniczący K om isji In te le k tu ­
a listów  K ato lick ich  p rzy  P o lsk im  
K om itecie  O brońców  P o k o ju  o raz 
ks. płk. R om an Szem raj — zas łu ­
żony bo jow nik  o pokój, se k re ta rz  
K om isji K sięży p rzy  Z arządzie  
G łów pym  Z w iązku  B o jow ników  ’o 
W olność i D em okrację.

P re z y d e n t R P  n a d a ł K rzyż O fi­
cersk i O rd e ru  O drodzenia P o lsk i 
ks. H enrykow i W eryńsk iem u  — 
w yb itn em u  ak tyw iśc ie  ru ch u  obroń 
ców pokoju  w  w oj. k rakow sk im .

Z łote K rzyże Z asług i za d z ia ła l­
ność w  k o m ite tach  obrońców  po- 
kojta o trzym ali: H a lin a  D argiew icz
— nauczycie lką , ks. Z y g m u n t Cze­
chow icz — proboszcz z N iepow o- 
nic, w oj. ka tow ick ie , Józef D m ow -

! sk i — fa rm ac eu ta  z L ub lina , R o­
m uald  H offm an  — p raco w n ik  u - 

' m ysłow y z W arszaw y, ks. Jp rof. 
j Z ygm unt K ozubski z W arszaw y, ks. 
j W ładysław  K w ia tk o w sk i — p ro ­

boszcz z C echów ka w oj. w arsza w ­
skie, ks. F elik s L itew k a  z w oj. łódz 
kiego, T adeusz L itw ick i — inżyn ier 
z w oj. opolskiego, ks. A lb in  M y­
d la rz  — proboszcz z Po lanow a, woj. 
poznańskie, ks. p ra ła t  Ja n  P od b ie l-  
sk i z W arszaw y, ks. Józef Potocki
— proboszcz z K olbieli, w oj. w a r­
szaw skie, Je rzy  R u m ian ek  — se k re -

Trzeba zm ob i l i zow ać  

wszys tk ich  ludzi  

dobrej  uni i  

do walki  o pnhój

Wiktor K ło s ie w ic z
o sesji
Światowej Rady 
Pokoju
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  CRZZ po- 

sel W ik to r K łosiew icz, czło­
nek Ś w iatow ej Rady Pokoju, udzie­
lił przedstaw icie low i PA P w y w ia­
du. M ów iąc o doniosłych uchw ałach  
podję tych  na posiedzeniu  B iura  
Św iatow ej R ady P oko ju  w  H els in ­
kach, poseł K łosiew icz stw ie rdził 
m. in., że:
|  Sesja w  Helsinkach wykazała, 
*  iż ogólnośw iatow y ruch obroń­
ców pokoju ogarnia sw ym  zasię­
giem  coraz szersze masy ludzi o 
różnych przekonaniach politycznych  
i wierzeniach religijnych.
O  W warunkach w ściekłego w y- 
^  ścieu zbrojeń, niczym Już dzi< 
nie maskowanego organizowania 
faszystow skiej armii w  Trlzonii I 
rem ilitaryzacji Japonii — Biuro 
Św iatow ej Kady Pokoju ze szcze­
gólnym naciskiem  stw ierdziło ko­
nieczność w ytężenia wszystkich w y  
slłków  w celu m obilizowania Jak 
najszerszych rzesz społeczeństwa  
całego św iata do walki przeciwko  
zbrodni nowej wojny.
O Konieczne jest skupienia  w szy- 
^  stklch ludzi dobrej w oli wokół 
żądania zawarcia paktu pokoju  
między pięciom a m ocarstwami. 
Podkreślano w yjątkow ą aktualność  
tego żądania obecnie, gdyż ONZ nie 
w ypełnia sw ych podstawowych za­
dań I Jest już dziś całkow icie narzę­
dziem agresyw nej polityki Stanów  
Zjednoczonych.

M ów iąc na te m a t k o nferencji go­
spodarczej w  M oskw ie, poseł K ło ­
siew icz ośw iadczył, że: zw ołanie ta ­
k iej k o nferencji m a na  celu  udo­
w odnien ie  szkodliw ego w p ływ u  o- 
becnych  zbro jeń  i p rzygo tow ań  w o ­
jen n y ch  k ra jó w  im peria lis tycznych  
na życie gospodarcze ty ch  w łaśn ie  
k ra jó w , m a na celu udow odnien ie  
ja k  bardzo  h am u ją  te  zb ro jen ia  o- 
g rom ne m ożliw ości w yko rzy stan ia  
środków , jak im i już  dziś dysponuje  
ludzkość d la  w zrostu  dobro b y tu  i 
poziom u życia k u ltu ra ln e g o  każdego 
człow ieka w  każdym  k ra ju .

ta rz  K W  ZSL z Bydgoszczy, Ja d w ig a  
R usiecka — lek arz  z w oj. w arszaw  
skiego, ks. A n a to l S ałaga  z w oj. ko

Prezydent RP
był obecny 
na uroczystym 
przedstawieniu
„Buntu Żaków"
w W orsza w ie
P  RZY BY ŁY  do W arszaw y  ze- 
’■ spół P ań stw . O pery  W rocław ­

sk ie j rozpoczął dn ia  26 bm . w  r a ­
m ach  F estiw a lu  M uzyki Po lsk iej 
gościnne w ystępy  w  P ań stw o w y m  
T ea trze  P o lsk im —przed staw ien iem  
pierw sze j p ow ojennej opery  po l­
sk iej „B u n t Ż aków " — dzieła T. 
Szeligow skiego (m uzyka) i R. B ran d  
s ta e tte ra  (libretto).

Na u roczyste  p rzed staw ien ie  
prkybył P re z y d e n t R P  B olesław  
B ieru t. O becni byli członkow ie R a­
dy P ań stw a , członkow ie R ządu z 
p rem ie rem  J. C yrank iew iczem  na 
czele, p rzedstaw ic ie le  B iu ra  P o li­
tycznego KC PZPR , p rzedstaw ic ie le  
CRZZ, o rgan izac ji społecznych i 
k u ltu ra ln y c h . P rz y b y li rów nież 
członkow ie k o rp u su  d y p lom atycz­
nego.

O becna b y ła  tak że  b aw iąca  w  
W arszaw ie  rodzina  F e lik sa  D zier­
żyńskiego.

P rz ed staw ien ie  „B u n tu  Ż aków " 
spo tka ło  się z n iezw yk le  gorącym  
przy jęc iem  publiczności.

Błyskaw iczny reportaż „Słow a'

Zamek w Bożkowie
P I Ę K N Y  jes t  z a m e k  w  B o żk o ­

wie. K iedyś  rezydow ał  tu  h ra ­
bia v o n  Magnisch, a włości  jego  
rozpościerały się se tk i  hek ta ró w  
na północ  ł południe. T ru d n o  p o ­
wiedzieć, co robił  hrabia ze swoją  
m a łżo n k ą  w  132 pokojach. Jedno  
je s t  je d n a k  pew ne:  do ko m n a t  ary -

Druga grupa 
dzieci francuskich
przybyfa na kolonie 
do Polski

W  DNIU 25 BM. p rzyby ła  do 
W arszaw y d ruga g ru p a  dzie­

ci fran c u sk ich  zaproszonych na wa 
kac je  przez C e n tra ln ą  R adę Z w iąz­
ków  Z aw odow ych. Są to dzieci 
górn ików  i dokerów , zasłużonych 
działaczy zw iązkow ych i b. człon­
ków  ru ch u  oporu z te ren u  F ra n c ji 
Ś rodkow ej i Calais.

W ieczorem  w agonam i syp ia lnym i 
40-osobow a g rupa dzieci fra n c u s­
k ich  udała  się do Domu D ziecka w 
M achow inku  koło S łupska.

Siynny radziecki
zespół pieśni i fańca

im. Afeksandrowa
przybywa

do Wrocławia
Wysłęp zespołu 

odbędzie się 
dnia X31 lipca

w Hali Ludowej
W obec olbrzym iego zainte­

resow ania, jak ie wzbudziły wy 
stępy zespołu \v całej Polsce, 
„A rtos” wrocławski, pragnąc 
udostępnić im prezę w ieloty­
sięcznym  rzeszom w rocła­
wian oraz m ieszkańcom  na­
szego w ojew ództw a, zaw iada­
mia, że w ystęp odbędzie się 
w Ilali Ludowej, o godz. 19.

Zbiorowe zapotrzebow ania 
na b ile 'y  m oina sk ładać co­
dziennie w godzinach od 8 
do 16 w biurze „A rtosu", ul. 
Piotra Skargi 19. O rganizacje 
społeczne, zakłady pracy i in- 
stv iucie  z terenu w ojew ódz­
tw a bilety telefo­
nicznie — vVrocław 52-58.

sto k ra ty  robotnicy  rolni w s tę p u  nie 
mieli.

Dzisiaj w  B ożkow ie  jes t  s k ła d n i ­
ca m uzea lna  M in is ters tw a  K u l tu r y  
i Sz tuk i .  K ie r o w n ik  tej p lacówki,  
ob. Dering, grom adzi  tu  za b y tk i  z  
całego Dolnego Śląska.

Składn ica  taka  jes t  b ezw zg lę d ­
nie potrzebna. Nie są d z im y  jednak,  
by  m usia ła  się mieścić aż w  ta k  o- 
o g ro m n ym  pałacu. Zwłaszcza ,  że  
np. w  chwili  obecnej  za ję ta  jes t  
niew ie lka  ty lko  ilość pokoi.

B o żk ó w  położony jes t  u s tóp gór 
Kłodzkich ,  k l im a t  jes t  til d osk ona­
ły, okolica przepiękna.  A  o lbrzym i  
z a m e k  doskonale m óg łby  s łużyć  j a ­
kiejś szkole.  Jes t  miejsce na in te r ­
nat,  są i sale w y k ła d o w e .

W ie rz y m y ,  że  P rez yd iu m  W  R N  
w e W rocław iu  rozpa trzy  nasze u-  

(ster)

szalińskiego, Z ofia S ta ro w ie jsk a  - 
M orstinow a — lite ra tk a  z K ra k o ­
w a, Józef T rześn iak  — nauczyciel 
z w oj. lubelsk iego , M ichał W ajda 
— p raco w n ik  PR N  z w oj. kosza­
lińskiego.

P o n ad to  k ilk u se t innych  zas łu ­
żonych bo jow ników  o pokój odzn a­
czonych zostało S re b rn y m i i B rą ­
zow ym i K rzyżam i Z asługi. S re b rn y  
K rzyż Z asług i o trzy m ali m. in. Jó ­
zefa C zechow ska — gospodyni do- 1 
m ow a, p rzew odn icząca  K oła L igi  ̂
K ob ie t z pow . sandom iersk iego , K a 
zim iera C zyru łło  — nauczyc ie lka , | 
S y lw este r  K u d ry n e k  — tra k to rz y -  j 
s ta  z PG R  B rzezinka, pow. T rzeb i- I 
n ia  i Ja d w ig a  M ac — m ało ro ln a  I 
ch łopka z gm iny D raw sko , pow. 
C zarnków .

N arody  Z w ią z k u  Radzieckiego obchodzą uroczyście  
dzis ie jszym  Ś w ię to  Marynarki .

w  dniu

Wicepremier

Mołotow
i# Marszałek

Żuków
powrócili 
do Moskwy
r j  N IA  25 L IP C A  w rócili z W ar- 

szaw y do M oskw y zastępca 
przew odniczącego R ad y  M in istrów  
ZSR R  M ołotow  i M arsza łek  Z w iąz­
k u  R adzieck iego  Ż uków  — człon­
kow ie  radzieck ie j de leg ac ji rząd o ­
w ej, k tó ra  b ra ła  udz ia ł w  u roczy­
stośc iach  z okaz ji V II rocznicy  O d­
rodzen ia  Polski.

Wystawa
o życiu 

i działalności
Feltksa

Dzierżyńskego
W ojew. O środek  S zkolenja P a r ­

ty jnego  k om un iku je , że w y staw a 
pośw ięcona życiu i działalności F e- 
liksa  D zierżyńskiego, o tw a rta  jes t 
codziennie od godz. 16—20 z w y- 
ją tk ie m  n iedziel i św ią t p rzy  ul. 
C ybulskiego 38.

Dziś 6 stron

Amerykańscy podżegacze wojenni

tworzą t.zw. „armią europejską
z hitlerowskimi generałami na czele

ra ry ż  27. 7.

ZAKOŃCZYŁA się tu konferencja Francji, W łoch, N iem iec za­
chodnich, Belgii i Luksem burga w  spraw ie utw orzenia tzw. 

•,Armii Europejskiej". Cele m tej konferencji zw ołanej na żą­
danie E isenhow crą hyło podjęcie uchw ały w  spraw ie zorganizowania  
zjednoczonej armii krajów Europy Zachodniej z Trizonią na czcle.

I  E D N O STK I n iem ieck ie  w  „A r- 
^  m ii E i^ropejskiej" m a ją  być 
tra k to w a n e  n a  rów ni z w ojskam i 
innych  k ra jó w . U dział g enera łów  
n eo h itlcrow sk ich  m a być zapew nio  
nv  w  sz tab ie  te j arm ii.

■Podobnie jatc p łan : Schumana
ma na celu utw orzenie super- 
kartelu Europy Zachodniej pod 
kontrolą USA i przy zapew nie­
niu m onopolistom  niem ieckim  
w pływ u decydującego, — tak 
„Arm ia Europejska", m a być 
armią Europy Zachodniej pod 
kontrolą am erykańską z tym, że 
neohitlerow ey i m ilitaryścl z 
Bonn ma.ją odegrać w  tej armii 
rolę dominującą.

„H u m an ite "  s tw ierdza , że celem, 
zarów no p lan u  S chum ana, ja k  i 
„A rm ii E u ro p e jsk ie j"  je s t  p rze ­
k sz ta łcen ie  narodów  E u ropy  Z a­
chodniej w  jed n ą  m asę anon im o­
wą, rządzoną przez W all S tree t.

Szaleńcy  a tlan ty ccy  — p o d k re ­
śla dz ienn ik  — p rag n ę lib y  w sk rze­
szenia  w ie lk ie j a rm ii N apoleona, 
by rozpocząć dzia łan ia  agresyw ne. 
Lecz n a ro d y  E uropy  p okrzyżu ją  te 
plany. N aród  fran c u sk i nie d o p u ­
ści do z jednoczen ia arm ii f ra n c u ­
sk ie j z n eo h itle ro w sk ą  a rm ią  n ie ­
m iecką.

„France Soir" donosi, że w  
związku z uchw ałą w  spraw ie  
utworzenia „Armii Europejskiej"  
odbędzie się w czasie od 28 do 30 
lipca br. w  Bonn konferencja  
przeszło 20 generałów  h itlerow ­
skich. Przedmiotem  narad będzie 
spraw a udziału N iem iec zachod­
nich w  „Armii Europejskiej".

W  Kaesongu
osiągnięto
porozumienie
w sprawie 
porzqdku dziennego
Pekin 27. 7.

A  GENCJA N ow ych Chin donosi z 
Phenianu:

„D ziesiąte posiedzenie w K aeson­
gu w spraw ie rozejm u w Korei roz­
poczęło się o godz. 13 czasu k o reań ­
skiego i zakończyło się o godz. 14 
min. 10. N a posiedzeniu tym  osiąg­
nięto porozum ienie w spraw ie po ­
rządku dziennego i przystąpiono do 
om aw iania m eritum  spraw y.

T T  ZGODNIONY przez obie strony 
porządek dzienny je s t n astępu ­

jący: ^
]  Zatw ierdzenie porządku dzien- 
A nego.
O  U stalenie linii dem arkacyjnej 

między obu stronam i w celu u 
stanow ienia strefy zdem ilitaryzow a 
ncj, jako zasadniczy w arunek za­
kończenia działań w ojennych w 
Korei.

(D okończen ie na str. 2-ej)

Z10-osobowego chóru
żołnierskiego
Aleksandrowstworzył
reprezentacyjny
Zespół
Pieśni i Tańca 
Armii Radzieckiej
O  dznaczony orderem „Czerwone- 

go Sztandaru" Zespół P ieśni l 
Tańca Arm ii Radzieckiej, pow stał 
przed 23 laty. Jego założycielem  był 
znakom ity kompozytor, w spółtw ór­
ca radzieckiego hymnu państw ow e­
go, autor słynnej, znanej szeroko 
poza granicami ZSRR „Kantaty o 
Stalinie" — Aleksander W asiljcwicz 
Aleksandrów.

A lek san d ró w  — uczeń R im sk ij-  
K o rsakow a i G łazunow a — o b ją ł w  
1928 r. k ierow nic tw o  10-cio osobo­
w ego żołn iersk iego  zespołu a r ty ­
stycznego C entra lnego  Dom u A rm ii 
C zerw onej im. F runze, A lek san ­
dró w  b y ł w ów czas dziekanem  W y­
działu  Pedagogicznego i k ie ro w n i­
k iem  k a te d ry  śp iew u chóralnego  w  
P ań stw o w y m  K on serw a to riu m  Mo­
skiew skim . Pod jego św ia tły m  k ie ­
row nic tw em  w  ciągu k ró tk iego  cza­
su zespół żo łn iersk i przeistoczy ł się 
w  rep re zen tacy jn y  Zespól P ieśn i i 
T ańca  A rm ii C zerw onej.

A leksander W asiljew icz A lek­
sandrów był jednym z najw ybit­
niejszych przedstaw icie1! kierun­
ku realistycznego w  m uzyce ra­
dzieckiej. Jest twórcą wieln kom ­
pozycji (kantaty, marsze, pieśni 
żolnier « ie, pieśni solow e i m aso­
we), które w zbogaciły skarbnicę 
m uzyki radzieckiej i św iatow ej. 
Twórczość Aleksandrow a znajdo­
w ała i znajduje głęboki oddźwięk  
w  społeczeństw ie radzieckim, 
gdyż w iernie wyraża jego uczu­
cia, dążenia i ideały. Twórczość 
Aleksandrowa, przeniknięta g łę ­
boką miłością do ojczyzny ra­
dzieckiej i jej w ielkiego przywód­
cy — Józefa Stalina, tchnie w ia ­
rą w  niespożyte siły i w  hartow ­
ną moc narodu radzieckiego. M u­
zyka Aleksandrowa sław i boha­
terstwo żołnierza radzieckiego — 
obrońcy ziemi ojczystej, socjaliz­
mu i pokoju; m ówi o pięknie ra­
dzieckiego krajobrazu, o bogac­
tw ie przeżyć człow ieka radziec­
kiego, o radosnym, twórczym tru­
dzie w ielkiego, wolnego narodu.
P ełn ą  g arśc ią  czerpał A lek san ­

d rów  w  sw ej tw órczości ze sk a rb ­
nicy  m uzyki ludow ej, to też tw ó r­
czość jego je s t żyw a i trw a ła , d la ­
tego p ieśni jego ukochał lud.

R o zw ija jąc  się 'pod k ierow nic­
tw em  A leksandrow a, Zespół P ieśn i

(D okończen ie na str. 2 -e j)

Rok A l. N r 203 (1699) 
W y d a n i e  A B C ~

Dziś 6 stron
Cena 15 groszy

S łowo Polskie
Piątek, 27 lipca 1951.



Z okazji

Święta Odrodzenia
młodzież
polska
ołrzymała

wiele depesz
od m łodzieży
z zagranicy

OKAZJI Św ięta  Odrodzenia 
P olsk i Zarząd G łówny ZMP 

otrzym ał od w ielu  zagranicznych  
organizacji m łodzieżow ych depesze 
z serdecznym i pozdrowieniam i i ży 
czeniami.

W depeszy Sekretariatu Central­
nej Rady FDJ — podpisanej przez 
przewodniczącego FDJ — Ericha 
Honneckera czytam y m. In.:

„Cieszym y się, że będziem y m o­
gli pow itać liczną delegację ZMP 
na Św iatow ym  Zlocie M łodych Bo­
jow ników  o Pokój. Życzym y wam  
dalszych, w ielk ich  sukcesów  w  w y ­
konaniu P lanu 6-letn iego i w  bu­
dow ie socjalizm u'1.

Serdeczna depesza K om itetu Cen 
tralnego Dymitrow-skiego Związku  
M łodzieży Bułgarii kończy się sło ­
wami:

„Niech żyje niezw yciężony front 
m łodych bojow ników  o pokój z 
bohaterskim  leninow sko -  sta linow ­
skim  K om som ołem  na czele“.

Na fundamencie sojuszu robotniczo-chłopskiego

miasto i WIEŚ
pracują wspólnie dla siebie

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Akcja skupu zboża  
— to patriotyczny egzamin chłopa

W SZYSCY zdajem y sobie dokładnie spraw ę ze znaczenia ciężkiej 
pracy rolnika, pracy dającej coraz lepsze w yniki. W zrost w y ­
dajności z hektara, rok roczne zw iększanie obszaru upraw ro­

ślin  przem ysłow ych, rozwój hodow li — oto dowody, że rolnictwo, tak  
bardzo zaniedbane w kapitalistycznym  okresie przedwojennym , po­
czyna podążać w  ślad za rozw ijającym  się bujnie przem ysłem , że pra­
cujący chłop rozum ie sw ą rolę w  państw ie i zadania, jak ie m a w y ­
pełniać.

G  TARA to prawda, że w ieś żyw i 
m iasto. A le żle się dzieje, gdy  

odbywa się to w  sposób jednostron  
ny, gdy m iasto, jak to było przed 
wojną, oddzielone jest „chińskim  
murem" niezrozum ienia i n ieu fno­
ści od w si. W si dzielącej zapałki na 
czworo, chronicznie niedojadającej 
na przednówku, przeludnionej, zmu

W Kaesongu
osiągnięto
porozumienie

(Dokończenie ze str. 1-ej)

0  Konkretne zarządzenia, doty- 
^  czące wprowadzenia w życie  
przerwania ognia 1 rozejmu, przy 
jednoczesnym  określeniu składu, 
zakresu władzy i funkcji organu, 
m ającego czuwać nad w ykona­
niem warunków przerwania ognia
1 rozejmu.
A Postanowienia dotyczące jeń- 

^  ców  wojennych.

5 Zalecenia dla rządów krajów  
zainteresowanych z obu stron.

T> RZEZ cały  czas trw an ia  obrad 
*  p rzew odniczący naszej de lega­

cji gen. N am  Ir podkreśla ł niejed-r 
nokro tn ie , że w  toku  rokow ań po ­
w inna być om ów iona spraw a w yco­
fania w szystk ich  w ojsk  obcych  z 
Korei. Jed n ak że  delegacja  w ojsk  
ONZ odm aw iała s ta le  om ów ienia lej 
sp raw y w toku obecnych rokow ań.

W  celu  ja k  najszybszego osiągnię- 
cia pgrozum ienia w spraw ie rozejm u 
i spe łn ien ia  w ten sposób nadziei 
m iłu jących pokój narodów  całego 
św iata, d e legacja  nasza złożyła w 
dniu 25 lipca p ro jek t porządku dzień 
nego, na k tóry  obie s trony  w yraziły  
o sta teczn ie  zgodę i w ten sposób u- 
m ożliw iia p rzystąp ien ie  do om ówie­
nia m eritum  spraw y.

O bie strony zgodnie postanow iły , 
że przy om aw ianiu punktu  5 po­
rządku  dziennego —  opracu ją  dla 
rządów  zain teresow anych  z obu stron 
p ropozycje, m ające na celu zw oła­
nie, po upływ ie pew nego czasu od 
w prow adzenia w  życie rozejm u, 
konferencji rep rezen tan tów  na  w yż­
szym  szczeblu dla om ów ienia sp ra ­
w y  stopniow ego w ycofania  w szyst­
kich obcych w ojsk  z Korei.

szonej szukać  u jśc ia  d la  n a d m ia ru  
r ą k  roboczych n a  obczyźnie, na  tu ­
łaczce w śród  obcych.

W IES d l a  m i a s t a ,  
M IASTO DLA WS*1.

W  PO LSC E  L udow ej, w  k tó re j 
so jusz robotniczo  -  ch łopsk i 

je s t  fu n d am en tem  naszych  gospo­
d arczy ch  p ostępów  sy tu a c ja  jes t 
k rań co w o  odm ienna. W ieś p racu je  
d la  m iasta , a le  rów nocześn ie  m ia ­
sto  troszczy się o to, aby  p raca  
ch łopa  p rzynosiła  m u m ak sy m a ln e  
k o rz y śc i,. o p łacała  się, s ta ła  się 
m n ie j w ycze rp u jąca . D latego  ta k  
szybko rośn ie  w  P o lsce  z roku  na  
ro k  p ro d u k c ja  m aszyn  i narzędzi 
ro ln iczych, trak to ró w , naw ozów  
sz tucznych. D latego  zdusiw szy  sp e ­
k u la c ję  p ań stw o  zapew niło  ro ln i­
kow i sta łe , op łaca ln e  ceny za p ro ­
d u k ty  ro lne . D la tego  rozszerza z 

. ro k u  n a  ro k  k o rzy stn ą  d la  chłopa 
j k o n tra k ta c ję .
I A ja k  w y g ląd a  zao p a trzen ie  w si 

w  różne  a r ty k u ły , za sp a k a ja n ie  z 
‘ ro k u  na  rok  rosnącego  zapo trzeb o ­

w an ia  ch łopa? Je ś li ok res o sta tn ich  
p ięc iu  m iesięcy  o s ta tn ieg o  ro k u  p la  
n u  trzy le tn ie g o  p rzy jm ie m y  za 100 
— to  w  zak res ie  a r ty k u łó w  p rze ­
m ysłow ych  w sk aźn ik  za ro k  1951 
w yn iesie  245, a d la  a rty k u łó w  
spożyw czych i m onopolow ych — 
256. N a p rzes trzen i ty lk o  jed n e ­
go, o s ta tn ieg o  ro k u  sp rzedaż  a r ty ­
k u łó w  e lek tro tech n iczn y ch  n a  w si 
podniosła  się o b lisko  20 proc. — 
dow ód oczyw isty , że e le k try fik a c ja  
w si czyni szybkie postępy. Z aś ilość 
a p a ra tó w  rad io w y ch  zw iększy ła  się 
z 6.271 do 13.121 sztuk.

Krótkie
wiadomości

Z kraju

Zespół
P * ■ ■ T  miesni i lanca
Armii Radzieckie]

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
i T ańca A rm ii R adzieck iej w z ras ta  
w raz  z ca łym  n a ro d em  radzieck im , 
w sp ie ra jąc  go w  tw órczym  tru d z ie  
bud o w n ic tw a  socjalistycznego.

W  la tach  trzydziestych , Zespół 
odw iedza budow niczych  g igan ty cz­
n ych  budow li socjalizm u, a gdy f a ­
szystow skie h o rd y  n a p ad ły  na 
ZSRR, Zespół podzielił się n a  k il­
ka  grup, k tó re  k o n certo w ały  bez­
pośredn io  na  lin ii fro n tu . O tym  iak  
w ielk ie  znaczenie m iały  te  w y s tę ­
py Z espołu  na  froncie  św iadczą m. 
in . en tu z jas ty czn e  w ypow iedzi o- 
b rońców  S ta lin g ra d u : „P ieśn i w o­
je n n e  ro zp a la ją  w  nas zapał do n o ­
w ych zw ycięstw  w  w alce  z n a jeźd ź ­
cą i p rag n ien ie  o sta tecznego  zw y­
cięs tw a nad  w rog iem  faszy sto w ­
skim . W spólnym  w ysiłk iem  zbliża­
m y godzinę zw ycięstw a. P ieśn i Z e­
społu  są zarów no w ezw aniem  do 
tw órczej p racy  i pokojow ego życia, 
ja k  i do zw ycięstw a n a d  w rogiem  
na  polu  b itw y".

P o  zakończen iu  w o jny  — Zespół 
A lek san d ro w a pow rócił do pokojo­
w ej działalności a r ty sty czn e j, s ta ­
ja ć  się w zorem  d la  innych  zespo- 
}ów p ieśn i i ta ń c a  i p racu jąc  n ad a l 
n ad  u d o skona len iem  now ych  form  
m asow ej sz tuk i ludow ej.

B ędąc p rzy k ład em  d la  innych ze­
społów  arty sty czn y ch  — odznaczo­
n y  o rd ere m  „C zerw onego S z ta n d a ­
ru "  Z espół P ieśn i i T ańca  A rm ii 
R adzieck iej im . A lek san d ro w a , ja ­
ko c e n tra ln y  k o lek ty w  a rty sty czn y  
R adzieckich  Sił Z b ro jn y ch  w spół­
dzia ła  w  po litycznym  i k u ltu ra ln y m  
rozw oju  żo łn ierzy  i oficerów  A rm ii 
R adzieck iej. P ra c a  zespołu zm ierza 
do k rzew ien ia  sz tuk i i k u ltu ry  so­
c ja lis ty czn e j w  szeregach  A rm ii 
R adzieck ie j i w śród  szerok ich  m as 
ludow ych.

P rz epo jona bo lszew ick im i id e a ła ­
m i g łębokiego p a tr io ty z m u  i in te r ­
n acjonalizm u , d z ia ła lność  a rty s ty c z ­
n a  zespołu  pom aga w  ideow ym  w y ­
chow yw an iu  człow ieka ta k  w  Zw iąż 
k u  R adzieckim , ja k  i poza jego  g ra ­
n icam i i p rzy czy n ia  się do u trw a ­
len ia  b ra te rs tw a  i p rzy jaźn i m iędzy  
m iłu jący m i pokój naro d am i. S po łe­
czeństw o po lsk ie  — k tó re  ta k  lub i 
i ceni sz tukę  rad z ieck ą  —  będzie 
m iało  m ożność bliższego zazna jo ­
m ien ia  się z w ysokim  k u n sz tem  a r ­
ty stycznym  rep re zen tacy jn eg o  Z e- j 
społu P ieśn i i T ańca  A rm ii R a ­
dzieckiej, k tó ry  n iezaw odn ie  p o d ­
b ije  se rca  polskiego słuchacza i w i­
dza.

Pobyt zespołu Im. A leksandro­
w a — przypadając na okres, w 
którym naród polski św ięci ra­
dośnie 7 rocznicę M anifestu L ip­
cowego PKW N I początki w yzw o­
lenia Polski przez braterską A r­
m ię Radziecką — przyczyni się do 
dalszego pogłębienia w ieczystej 
przyjaźni m iędzy narodem pol­
skim i bratnim i narodami Zw iąz­
ku Socjalistycznych Republik R a­
dzieckich.

Zespół im. A leksandrowa w y ­
stąpi w e W rocławiu w  dniu 31. 7. 
o jodz. 19-tej w  Hall Ludowej.

w si i m iast, sojusz robo tn iczo -ch łop  
ski. W ażna to  sp raw a, będąca  do­
w odem  patrio tycznego  u sto su n k o ­
w an ia  się chłopa do sw ego p a ń ­
stw a , troszczącego się o jego po­
trzeb y  m a te r ia ln e  i k u ltu ra ln e , o 
przyszłość jego dzieci.

Młodzież
popularyzuje
hasła

Zlotu berlińskiego
W  O K R ESIE  po p rzed za jący m  I II  

Ś w iatow y  Z lo t M łodych B o­
jo w n ik ó w  o P okój, ty siące  m łodzie­
żow ych p re leg en tó w  zapozna je  spo­
łeczeństw o po lsk ie  z p rzy g o to w a­
n iam i m łodzieży św ia ta  do te j w ie l­
k iej m an ife s tac ji pokojow ej.

W  w oj. k ra k o w sk im  n a  im p re ­
zach  pośw ięconych  p o p u la ry zac ji 
zad ań  Z lo tu  uczestn iczy ło  d o ty ch ­
czas ok. 17.000 m łodzieży.

W  w ie lu  m iejscow ościach  D olne- 
nego Ś ląska  odbyły  się w felk ie  fe ­
s ty n y  m łodzieżow e. M. in. zo rga­
nizow ano  ta k i fe s ty n  w e  w ro c ław ­
skiej H ali L udow ej. Z g rom adził on 
po nad  5.000 m łodzieży.

M łodzi ro b o tn icy  w rocław scy  
w y k o rzy sta li tak że  ak c ję  pom ocy 
żn iw nej do p o p u la ry zac ji h ąse ł ber 
liń sk iego  Z lotu.

W ięcej tro ski o te rm inow e re alizo w anie
planów inwestycyjnych

drobnego przemysłu i rzemiosła
Zw iązki branżowe opracowały  
w ytyczne dalszej pracy

V I YKONANIE przez dolnośląskie związki branżowe, rzemieślnicze 
’ * spółdzielnie pracy i spółdzielnie usług różnych planu inw estycyjne­

go w pierwszej połowie bieżącego roku zaledwie w 20 procentach, spo­
wodowało konferencję zwołaną prz ez W ydział Przemysłu Prezydium  
W ojewódzkiej Rady Narodowej, po dczas której rozpatrzono przyczyny 
niskiego wykonania planu, oraz omó wiono wytyczne dalszej pracy.

•  W szechzw iązkow e Tow arzy­
stwo Łączności K ulturalnej z Za­
granicą przesłało pod adresem  To­
w arzystw a Przyjaźni Polsko -  R a­
dzieckiej serdeczne pozdrowienia z 
okazji Św ięta Narodowego Odro­
dzenia Polski.

•  Baw iący w  Polsce na gościn­
nych w ystępach  Zespół P ieśn i i 
Tańca A rm ii Radzieckiej im. A le­
ksandrowa wTystąpił w  dniu 25 bm. 
z konceK em  dla robotników Czę­
stochowy. 20.000 w idzów  zgotowało  
znakom item u zespołow i gorącą o -  
wację.

POTRZEBY  
SZYBKO ROSNĄ

O  EW N IE, że tu  i ów dzie w y s tę -  
p u ją  b ra k i w  zao p a trzen iu  w si 

w  te, czy inne  a r ty k u ły . T ra f ia ją  
się one rów nież  i w  m ieście. N ie 
u k ry w am y  ich pod korcem , p isze­
m y i m ów im y o n ich  o tw arc ie . 
S k ła d a ją  się na  n ie  czasem  n ie ­
m ożność sp ro s ta n ia  od razu  szybko 
rosn ący m  potrzebom , czasem  zaś 
b łęd y  naszego, m łodego uspo łecz­
n ionego h an d lu . A le zarów no w  
m ieście , ja k  na  w si w iem y, że są 
to tru d n o śc i w zrostu , k tó re  r y ­
chło m iną , w  m ia rę  w y p e łn ian ia  
w ie lk ich  zad ań  S ześcio letn iego P la ­
nu . I w iem y rów nież , że trud n o śc i 
są po to, aby je  łam ać.

Ju ż  n ied ługo , po żn iw ach , om ło- 
tach , ludzie  p racy  n a  w si d o s ta r ­
czać poczną zgodnie z zobow iąza­
n iam i złożonym i w  ram ach  p la n o ­
w ego skupu , zboże p ań s tw u , po to, 
by  ludziom  p racy  w  m ieście  n ie  za ­
b ra k ło  ch leba . D osta rczać  będ ą  
ch ę tn ie , o trzy m u ją c  za sw ój tru d  
słuszną, sp raw ied liw ą  zap ła tę , w ie ­
dząc, że w łaśn ie  w  te n  sposób u -  
t rw a la ją  zw iązek  n ie ro zerw aln y

Przeciw groźbie nowej wojny 
i zubożeniu mas pracowniczych 

w krajach kapitalistycznych

Rezolucja
Międzynarodowego Zrzeszenia T ra n s p o rto m

W iedeń 27. 7.

W W IEDNIU toczyły się obrady K om itetu Adm inistracyjnego M ię­
dzynarodowego Zrzeszenia Związków Zawodowych P racow ni­
ków Transportu Lądowego i Pow ietrznego z udziałem  przed­

staw icieli 27 krajów. Po zakończeniu obrad uchwalono jednogłośnie  
2 rezolucje, dotyczące najaktualniejszych zagadnien chw ili obecnej.

n  f.ZO L U C JA  w  sp raw ie  w alk i 
■ p rzeciw  groźb ie now ej w ojny, 

s tw ie rd za  z zadow oleniem , że n ie  
zważa.iąc n a  re p re s je  rządów  w  
k ra ja c h  k ap ita lis ty cz n y ch  coraz 
bard z ie j w zm aga się ak c ja  p raco w ­
n ików  tra n s p o r tu  przeciw  p rzew o- 
sowi m a te ria łó w  w ojennych , p rze ­
znaczonych d la  w pro w ad zen ia  w 
życie ag resy w n y ch  p lanów  p ań s tw  
p a k tu  a tlan tyck iego .

W  ZSR R  i k ra ja c h  d em okracji 
ludow ej — czy tam y  w  rezo lucji 
— tra n sp o rto w c y  ro zw ija ją  w spó ł­
zaw odnictw o p racy  d la  celów  po­
kojow ych.

W E W SZYSTKICH krajach  
pracownicy transportu po­

parli zdecydow anie uchw ały war  
szaw skiego Św iatow ego K ongre­
su Obrońców Pokoju, fakt zw o­
łania europejskiej konferencji ro 
botnlczcj przeciw  rem ilitaryzacji 
N iem iec, biorą aktyw ny udział w  
kampanii zbierania podpisów pod 
A pelem  Św iatow ej Rady Pokoju, 
w ystępują przeciw  rem ilitaryza- 
cji Japonii i wzm agają opór prze 
ciw  am erykańskiej agresji wobec 
narodów Azji.
R ezo lucja  w  sp raw ie  w a lk i p r a ­

cow ników  tra n sp o r tu  o sw e p raw a 
ekonom iczne w skazu je, że w  w y n i­
k u  p rzygo tow ań  w o jen n y ch  k ra jó w  
k ap ita lis ty cz n y ch  z U SA  n a  czele, 
sy tu a c ja  m as p racu jący ch  w  tych  
k ra ja c h  z dn iem  k ażdym  pogarsza 
się, w z ra s ta ją  podatk i, ceny i ro ­
śn ie  bezrobocie, pog łęb ia  się p a u ­
pery zac ja  m as. P o tęg u je  się ró w n o ­
cześnie te r ro r  po licy jny  i re p re s je  
a d m in is tracy jn e  w obec ludzi pracy .

W rezolucji K om itet A dm ini­
stracyjny w ysuw a szereg konkret 
nych zadań w  spraw ie polepsze­
nia w arunków  życiow ych i w a ­
runków  pracy robotników trans­
portu w  krajach kapitalistycz­
nych i  w zyw a do nieustannego  
dem askow ania rozbijaczy ruchu 
robotniczego 1 łam istrajków.

K om itet A dm inistracyjny pole­
cił sekretarzow i Zrzeszenia opra­
cow ać spraw ę zwołania w  1952 r. 
dwóch m iędzynarodowych konfe­
rencji transportowców, które b ę­
dą obradowały nad zagadnienia­
mi ekonom icznym i i socjalnym i.

Mili goście
- pionierzy z NRD
opuścili Polskę

W  TYCH dniach opuściła P ol­
skę w ycieczka pionierów  

niem ieckich, uczniów  szkół im. Pre 
zydent . Bolesław a Bieruta w  N ie­
m ieckiej R epublice D em okratycz­
nej.
1 Na zakończenie pobytu w  Polsce  
odbyło się spotkanie dzieci polskich  
z niem ieckim i, w. czasie którego  
w ym ieniono podarunki.

Gw idon Miklaszewski

Jadzia nad morzem
— N ig d y  b y m  nie  p rz y p u s z ­

czała, ciociu, że  K rysia  p rz e ­
prosi  się 2 p anem  A d a m e m !

— Cóż ma, biedaczka, robić, 
skoro zeszłego roku  kupil i  na 
spółką ka ja k  i nam io tl

Zaniedbany
Zgierz
staje się
kulturalnym
miastem robotniczym
Łódź 27. 7.

P RZY im po n u jący m  rozm achu  
bud o w n ic tw a  po tężnych  ob iek­

tów  przem ysłow ych, now ych  m iast 
i w ie lk ich  osied li m ieszkaniow ych, 
P lan  6 -le tn i uw zględn ia rów nież po 
trzeb y  se tek  m n iejszych  ośrodków , 
zw łaszcza sk u p isk  robotniczych.

Do ta k ic h  n a leży  Zgierz, m iasto  
po siad a jące  szereg zak ładów  p rze ­
m ysłow ych. Przed, w o jn ą  to  30-ty - 
sięczne m iasto  pozbaw ione było  
w odociągów  i k an a lizac ji:

„D om y tkaczy", a lbo  „dom y 
tru m n y “, ja k  je  n azyw ali ro b o tn i­
cy _  ru d e ry , liczące n ie raz  po 100 
z górą la t — oto obraz p rzedw ojen  
nego Zgierza.

W  ro k u  1949 rozpoczęta  została 
b udow a burzow ca — w ielk iego m u 
row anego  k an a łu . O d ro k u  u b ieg łe ­
go p rzeprow adzono  już  sieć k a n a ­
lizacy jn ą  na  dużym  o dcinku  w zdłuż 
g łów nej u licy  Z gierza — ul. 17 S ty ­
cznia. R oboty  te  p row adzone są 
dale j.

Na te re n ie  Z gierza b ęd ą  w y b u ­
dow ane trzy  s tu d n ie  głębinow e, z 
k tó ry ch  w oda będzie  uży ta  dla 
przyszłego w odociągu.

N ien ap raw ian e  od k ilkudziesięc iu  
la t  u lice  Z gierza są obecnie s ta ra n ­
n ie  rem on tow ane.

„Domy trumny" po dokona­
nym  rem oncie przeistaczają się 
z ruder w  budynki nadające się 
całkow icie do użytku. W roku 
ub. dokonano kapitalnego remon 
tu 100 domów, w  roku bież. — 
130 domów. N a przedm ieściu  
zgierskim  — Kuraku w yrasta o- 
siedle dla robotników. Staną tu 
w krótce pierw sze trzy bloki m ie­
szkalne.
5 -h ek ta ro w y  sta w  w  środku  m ia 

sta , po s ta ra n n y m  odszlam ow aniu  
będzie w y k o rzy stan y  jak o  te re n  
d la  w ę d k a rs tw a  i sportów  w od­
nych. --------------

ny w ykonali zaledw ie od 12 do 16 
proc., natom iast inw estorzy o w ęż­
szym zakresie pracy, jak  np. zw ią­
zek branżow y spółdzielni m etalowo- 
elek trycznych, czy też chem iczno - 
m ineralnych — p lany  sw oje w  
pierw szym  półroczu zrealizow ali za­
ledw ie w 8 proc.

Oprócz kw ot przeznaczonych na  
budow ę czy rozbudow ę zakładów , 
nie w ykorzystano rów nież dosta tecz­
nie pieniędzy przew idzianych w p la ­
n ie na zakup m aszyn i narzędzi p ro ­
dukcji.

C entrala Spółdzielni Inw alidów  — 
zam iast 60 proc. funduszów przezna­
czonych na zakup m aszyn, w ykorzy, 
sta ła  zaledw ie 3,6 proc. Spółdzielni© 
branży m etalow o-elektrycznej — 
zam iast 70 — zaledw ie 3,1 proc. a 
b ranży skórzanej, zam iast 60 — je ­
dynie 1,6 proc.

Fabryka m aszyn rolniczych „Siew" 
w Zawidowie, pomimo, iż posiada 
do dyspozycji kw otę ponad 21.000 
zł przeznaczoną na zakup maszyn, do 
tej pory nie w ydatkow ała nic na ten  
cel. Podobnie postąpiła fabryka 
szczotek w Piechow icach, fabryka 
galan terii skórzanej w Sobótce, 
spółdzielnia pracy  skórzanej „Kam­
czatka" w Legnicy, czy w reszcie 
spółdzielnia pracy  konfekcyjnej im. 
E. C otton w W ałbrzychu. Podobnych 
przykładów  m ożnaby mnożyć w iele. 
Trzeba dodać jeszcze, iż w rocław ska 
Spólnota Pracy, zam iast p lanow a 
nych 21 punktów  usługow ych, do 
końca czerw ca br. uruchom iła za­
ledw ie 8.

GDZIE LEŻY WINA
P  ODCZAS narady stwierdzono 
■ z całą stanowczością: pierw­

szą przyczyną niewykonania pla­
nów są inwestorzy, którzy nie w y­
pełniają swoich obowiązków nale­
życie, nie domagają się jak naj­
rychlejszego wykonania prac przez 
projektantów, nie dopilnowują 
wykonawców, nie mobilizują w y­
siłków tak kierownictwa jak i ca­
łej załogi do pełnego zrealizowa­
nia nakreślonych zadań. 1
W iele zarzutów  postaw iono rów ­

nież spółdzielni architektonicznej 
„A rkady", k tó ra nie w yw iązuje się 
z pow ierzonych prac. N iedociągnię­
cia te są karygodnym  niedbalstw em . 
Trudno bow iem  w ytłum aczyć pro­
jek tan ta , k tó ry  zapom niał o zapro­
jek tow aniu  centralnego ogrzew ania, 
a naw et o konieczności założenia 
stropów. W ypadki takie, stw ierdzo­
ne w „A rkadzie", muszą .zmobilizo­
w ać je j kierow nictw o do przeanali­
zow ania sw ojego dotychczasow eoo 
stosunku do w ykonyw anych zleceń, 
m uszą zmusić je  do zain teresow ania 
się sw oją pracą poważnie.

N ie sposób uw olnić od w iny w y­
konaw ców  robót — w naszym  kon­
kretnym  w ypadku — W rocławski© 
Z jednoczenie Budownictw a Przem y­
słow ego, k tó re przeciąga term iny 
oddania budów, a n iejednokro tn ie  
nie podejm uje się ich w ykonania, 
tw ierdząc, iż prace te są dla WZPB 
„za małe".

CODZIENNY RYTMICZNY 
WYSIŁEK

D yskusja w czorajszego zebran ia  
kierow ników  związków branżow ych 
i spółdzielń pracy z całego Dolnego 
Śląska, n iepokoiła b rakiem  ostrej 
Ićrytyki i sam okrytyki, niepokoiła 
dążeniem  do kroczenia po najm nie j­
szej linii oporu. Skargi na objektyw - 
ne trudności — nie rozw iązują za­
gadnienia.

Zarówno kierow nicy, jak  i praco­
w nicy  w ym ienionych insty tucji mu­
szą zm obilizować sw ój w ysiłek, mu­
szą zrozum ieć konieczność realiza­
cji nakreślonych  planów , od których 
zależne jes t w ykonanie całości n a ­
kreślonych prac.

K ierow nictw o, rady  zakładow e, ! 
w szyscy robotnicy sw ego zak ładu  
pracy muszą zdać sobie spraw ę z 
zadań, jak ie  sto ją przed terenow ym i 
placów kam i M inisterstw a Przem ysłu 
D robnego i Rzemiosła. T rzeba 
wzmóc czujność i um ieć w ykryw ać 
pracę wroga. Trzeba dążyć do tego, 
ażeby raz nakreślone  p lany inw es­
tycy jne  były w ykonane.

Cele i zadania spółdzielczości 
rzemieślniczej są ogromne. I tylko  
wtedy będą mogły być zrealizowa­
ne, kiedy w szyscy członkowie 
spółdzielni pracy, kiedy kierow­
nictwo i robotnicy — zrozumieją, 
iż codzienne wykonywanie pla­
nów inwestycyjnych i produkcyj­
nych jest realizowaniem w ielkie­
go ogólnonarodowego Planu 6-let- 
nego.   (rs)

W YKONANIE planu in w estycy j­
nego n astępu je  z chw ilą oddania 

inw estycji do użytku, z chwilą rozpo 
częcia produkcji. N ieukończona in ­
w esty c ja  nie przedstaw ia realnej 
w artości z punktu  w idzenia w yko­
nan ia  nakreślonego  p lanu gospodar­
czego. Term inow e w ykonanie planu 
inw estycy jnego  je s t m otorem  dal­
szego w zrostu gospodarki narodo­
w ej, je s t gw arancją  szybszego i pe ł­
niejszego zrealizow ania zadań Planu 
6-letniego.

N iestety , nie w szystk ie związki 
branżow e i rzem ieślnicze spółdziel­
nie pracy  Dolnego Śląska zdają  so­
bie spraw ę z ciążących na nich o- 
bowiązków. Zarządy związków i 
spółdzielń zbyt późno przystępu ją  
do realizow ania planu inw estycy jne­
go, nie chcąc, czy też nieum iejąc 
pokonyw ać napotykanych  prze­
szkód.

PRZYKŁADY ZŁEJ PRACY

N a j p o w a ż n i e j s i  inw estorzy 
Dolnego Ś ląska — W ojew ódzki 

Z arząd Przem ysłu T erenow ego oraz 
Zw iązek Spółdzielni Rzem ieślni­
czych, n ak reślony  plan inw estycyj-



Z tws7pqo obserwatorium

To nie jest 
sprawa
siedzenia
G D Y B Y  ktoś, nie zorientow any  

w  stosu n ka ch  po litycznych  
•we F rancji, tr a fi ł  p rzyp a d k iem  na  
posiedzenie przew odniczących f r a k ­
c ji p arlam en tarnych  Zgrom adzenia  
N arodow ego, ' m ógłby sądzić, że 
w szys tk ie  partie  w  Zgrom adzen iu  
są postępow e i dem okra tyczne, a 
n aw e t lewicowe.

P rzew odniczący w szys tk ich  bo­
w iem  fra k c ji  stanow czo dom agali 
się m iejsc  położonych na  _ lewicy. 
Ż ądania swe, poparte  d ług im i w y ­
w odam i na tem a t „postępowości i 
dem okratyczności“ sw ych  partii, 
staw ia li w  fo rm ie  ka tegoryczne j.

„C hcem y na  lew icy  i koniec"  — 
m ów ili po kolei w y tra w n i zdra jcy  
spraw y robotniczej, socja ldem okra  
ci z S F IO  i b u rżuazy jno  - k lery -  
haln i działacze z M R P , i „n ieza ­
leżni" przedstaw iciele  kap ita łu , i 
wreszcie fa szy śc i spod znaku  de 
Gau.Ua. Ci osta tn i narob ili n a jw iek  
tzego zam ieszan ia  na  posiedzeniu, 
przew odniczących. K oledzy z in­
nych  re a kcy jn ych  u g ru pow ań  są­
dzili bowiem, że spraw ią  degaullow  

pałkarzom  p rzy jem ność , sa ­
dzając ich na sk ra jn e j praw icy  w  
pałacu burbońskim , w  k tó rym  o- 
braduje Z grom adzenie N arodow e. 
P om ylili się jednak. F a szyśc i też 
chcą na  lew icy a p rzy n a jm n ie j w  
cen trum .

„ F uehrer"  de Gaulle pow zią ł 
nader am bitną  decyzję  p rzekona­
n ia F rancuzów , że p a rtia  jego je s t  
w  ja k iś  sposób zw iązana  z ludem. 
N ie  je s t  to nic nowego w  taktyce  
fa szystó w . H itle r  użyv>al przecież 
różnych  sposobów dla oszukania  
narodu niem ieckiego, n a w e t nazw ał 
tw o je  bandyckie bojów ki „partią  
robotników ", De Gaulle chciałby  
widocznie pociągnąć za  sobą n a ­
ród fra n c u sk i p rzy  pom ocy siedze­
nia.

K om iczne m a n ew ry  re a kcy jn ych  
p artii fra n c u sk ich  posiadają  głębo 
k i sens po lityczny . Św iadczą  w y- 
viow nie o słabości w ładzy  k a p ita li­
s tów  we F ra n c ji, o słabości bur- 

, żu a zy jn ych  organizacji po litycz­
nych, k tóre w eszły  w  osta tn ich  
w yborach do p arlam en tu , ty lko  na  
sk u te k  jaw n ie  oszukańczej ordy­
n acji w yborczej. Glosami, k tó re  na 
ród fra n c u sk i oddał na sw ą  partię , 
partię  rozstrze lanych  bohaterów  
w alki z hitlerow skim , okupantem , 
p artię  Thoreza  —  K P F , podzielili 
się  re a kcy jn i złodzieje m andatów . 
Ich  m a n ifes ta c y jn e  pchanie się na  
m iejsca  lew icy nie, oszuka ani je d ­
nego uczciwego obyw atela F rancji, 
choćby zm ieniali siedzenia . ja k  r ę ­
kaw iczki.

To przecież nie spraw a siedze­
nia w  Z grom adzen iu  N arodow ym , 
w  k tó ry m  kom uniści za jm u ją  swe 
tra d ycy jn e , zaszczy tne  m iejsce na  
leuńcy, decyduje o poparciu m as  
ludowych. W ażne je s t  m iejsce w  
sercu ludu francuskiego  i z tego 
m iejsca  reakcyjne  ugrupow ania  po 
lityczne, sk ładające się na tzw . 
„ partię a m eryka ń sk ą “ m uszą  zre­
zygnow ać. Że „partia  am eryka ń ­
sk a ", rea lizu jąca  we F ra n c ji poli­
ty k ę  w o jn y  im peria lis tyczne j, zda­
je  sobie z  tego spraw ę, św iadczy  
chociażby n iespokojne w iercenie 
się na m iejscach zdoby tych  oszu­
stw em .

A . R U M IA N

Z lotu ptaka w perspektywie 
Planu 6-letniego widać Warszawę

PORT DWU MÓRZ
SŁOWO POLSKIE Str. 3

O szc zę śc ie  w szys tk ich  lu dz i  vrncv

P LAN Sześcioletni Drzeobra 
ża już w  tej chwili i prze 

obrazi jeszcze bardziej ,/szyst 
kie dziedziny naszego życia. 
W iele m iejsca w tym* planie, 
obok budowy fab ry k  i hut, 
przebudow y od podstaw  n a ­
szego życia gospodarczego i 
ku lturalnego, za jm uje  W arsza­
wa, pasow ana na stolicę socja­
listycznego państw a. A le nie 
wszyscy jeszcze w iem y o tym , 
że W arszaw a — stolica już w 
niedługim  czasie będzie W ar­
szaw ą portem . I to portem  nie 
byle jakim .
M  A W IŚLE p rzy  B u lw a rze  K o- 
* '  śc iuszkow skim  p ra c u ją  obecnie 
dw ie p og tęb iark i „Sm ok 1“ i „Sm ok 
2“. P ra c a  „Sm oków " to  ty lk o  przy  
g ry w k a  do ogrom nej robo ty , k tó ra  
się tu  n ied ługo  rozpocznie.

Ta sam a W isła, po której od 
Krakowa i K azim ierza w dół, aż 
do sam ego G dańska, p ływ ały kie 
dyś galary ciężko ładow ne zbo­
żem, ta sama W isła — ogromna 
rzeka naszego kraju, przew ijają­
ca się od Karpat aż po Bałtyk, 
W isła nieuregulow ana dziś jesz ­
cze w  2/3 sw ojego biegu, UCZY­
NI Z WARSZAW Y PORT DWU 
MORZ — BAŁTYKU I MORZA 
CZARNEGO. I jeszcze jedflo: Wi 
sła połączy zc sobą dw ie granicz 

ne rzeki: Bug z Odrą.
W P lanie 6-Ietnim  olbrzym i 

etap zam ierzonej pracy będzie­
m y już m ieli poza sobą.

O  PÓ JR Z M Y  z lo tu  p ta k a  n a  W i- 
'■J się — w  P la n ie  Sześcio letn im . 
R ozw ija jąca  się z dn ia  na  dzień  go 
sp o d a rk a  naszego p a ń s tw a  w ym aga 
tan ich  sz laków  k o m u n ik acy jn y ch , 
m ogących zapew nić  dow óz su ro w ­
ca z  jednego  k ra ń c a  k ra ju  n a  d ru ­
gi. T ak im  tan im  i id ea ln y m  sz la ­
k iem  k o m u n ik acy jn y m  je s t  w ła ś ­
n ie  W isła. W  n ied a lek ie j p rzyszło ­
ści W isła s ta n ie  się rzekją n a p ra w ­
dę sp ła w n ą  i w ejdzie  w  sk ład  dróg 
w odnych  p rzec in a jący ch  nasze  zie 
m ie.

Do 1955 r. — podaje min. Jędry- 
cjiowski — zostanie zrealizow any  
pierwszy etap budowy w ielk iej dro 
gi wodnej Wschód — Zachód, łą ­
czącej Bug z Odrą. Droga ta po­
łączy nasz w ęgiel z kopalniam i ru-

•Napisał ------
Adrian Czermiński

dy -żelaznej w  K rzyw ym  R ogu n a  
U k ra in ie  i  um ożliw i w ym ian ę  to ­
w aro w ą  pom iędzy Z w iązk iem  R a ­
dzieckim  a  P o lsk ą  n a  d rodze  w o d ­
nej.

F IER W SZY  e ta p  te j d rog i będzie 
po legał n a  sk a n a lizo w an iu  B u ­

gu  od B rześcia  do M odlina i zb u ­
dow an iu  cz te rech  zapór, k tó re  pod 
n iosą poziom  w ody. R ów nocześnie  
zo stan ie  p rzep ro w ad zo n a  reg u lac ja  
W isły od W arszaw y  do F o rdonu , 
gdzie połączy się z k a n a łe m  B ydgo­
skim .

K a n a ł ten , zao p a trzo n y  w  śluzy i 
kom orę w odną, m ogącą  podnosić 
s ta tk i n a  w ysokość k ilk u  m etrów  
do poziom u rzek i B rdy , łączy się 
w  Bydgoszczy z m alow niczym  k a ­
nałem  B rd a  — N oteć, zap ro jek to w a  
nym  jeszcze przez S ta n is ła w a  A u ­
gusta . G a la ry , o po jem nośc i 250, 
400, a  p óźn ie j i 1.000 ton, p o p ły ­
n ą  tym  sz lak iem  w odnym  k u  O- 
drzc  i do Szczecina.

JEDNYM  z p o d staw o w y ch  p o rtó w  
tego w ie lk iego  sz lak u  w odnego, 

p rzeb iegającego  p rzez  ca łą  Po lskę, 
będzie  zap ro je k to w a n y  w  P la n ie  6- 
le tn im  p o r t n a  Ż eran iu .

ZD A N IEM  M IN. JĘD R Y C H O W  
S IU EG O , ZA RÓ W N O  NOW A 
TR A SA  W ODNA JA K  I NOW Y 
P O R T  NA Ż ER A N IU  Z A D EC Y ­
D U JĄ  O PR Z Y SZ Ł O ŚC I W A R ­
SZAW Y, K T Ó R A  STA N IE  SIĘ  
JE D N Y M  Z N A JW A 2 N IE J - 
SZYCH W K R A JU  W ĘZŁÓ W  
D RÓG W O D N Y CH  I PO R TEM  
DW ÓCH M Ó RZ: B A Ł T Y C K IE ­
GO I  CZA RN EG O .

T ak  w ięc  n ieb aw em  ju ż  zn ikną  
m ielizny  i łach y  w iślane , s ta n o w ią ­
ce ta k ie  u tra p ie n ie  d la  k ap itan ó w  
i  m a ry n a rz y  naszej żeg lug i rzecz­
nej. P rzez  oczyszczone k o ry to  W i­
sły m ożna będzie żeglow ać lu k su so ­
w ym i p a ro s ta tk a m i — a  w p rzy sz­
łości i b ezdym nym i m otorow cam i 
— z W 'arszaw y do G dań sk a , B ydgo­
szczy i Szczecina. P rzez  W 'arszaw ę 
będą c iągnęły  tra n sp o r ty  ru d y  u - 
k ra iń sk ie j, przez Ż e rań  będzie 
szedł tr a n z y t to w aro w y  pom iędzy 
M oskw ą a  B erlin em . B u lw a ry  w i­
ślane, k tó re  w przyszłości p o w sta ­
ną, z a ro ją  się  od m a ry n a rsk ic h  
m u n d u ró w . W arszaw a s ta n ie  się 
cen tra ln y m  p o rtem  słodkow odnym  
naszego k ra ju .
t /  TO CHCE zobaczyć, ja k  w y g lą  
“  d a ją  p rzy g o to w an ia  do re g u la ­
c ji W isły, n iech a j p rze jd z ie  się k tó ­
reg o k o lw iek  d n ia  W ybrzeżem  K o­
śc iuszkow skim .

U jrzy  d w ie  p o g lęb ia rk i „Sm ok 
n r  1“ i „Sm ok n r  2“ ssące w iś la n ą  
w odę pom iędzy  p rzy b rzeżn y m i la ­
cham i. C iężko zg rzy ta jąc  i sapiąc, 
w y d o b y w ają  one  cze rp ak am i p ia ­
sek  z d n a  rzek i i o sa d za ją  rów ną 
lin ią  w zd łuż  m ielizn . K o ry to  zw ęża 
się, a le  i pog łęb ia  zarazem , d a ją c  
ju ż  te ra z  w ygodne p rze jśc ie  s ta t ­
kom .

A  k to  po jedzie  n a  B ie lan y  —  b ę ­
dzie  m ógł sycić oczy w id o k iem  b ia ­
łych  ry b itw , s ia d a jący ch  n a  w a ­
łach  z iem nych  p rzeg rad za jący ch  
szerok ie  za lew y  W isły.

To ju ż  n ie  p rzygo to w an ie , lecz 
sam  w stę p  do re g u la c ji tego od ­
cinka. Do tw o rzen ia  p rzyszłe j 
W isło s trad y  m a ją c e j w  P la n ie  
6 -Ie tn im  po łączyć obie nasze  g ra  
n ice  w s tę g ą  u 'o d n ą : g ran icę  przy  
jaźn i n a  B u g u  z g ran icą  pokoju  
n a  O drze.

Szklarska Poręba jest pięknym uzdrowiskiem

ALE... ISTNIEJĄ 4 PROBLEMY
które należy jak najszybciej roztuiązać

Nagrody Państwowe 1951 r.
RA D O SN Y M  d n iu  św ię ta  narodow ego , w  roczn icę ogłosze-

* * n ia  M a n ifes tu  PK W N , w  dn iu  u ruch o m ien ia  w ie lu  now ych 
w ie lk ich  ob iek tów  p rzem y słu  socjalis tycznego  opub lik o w an a  zo­
s ta ła  ob szern a  lis ta  N agród  P ań stw o w y ch  za osiągn ięcia  w  dzie­
dzin ie  n au k i, po stęp u  techn icznego  i sztuki.

W ten  sposób zad o k u m en to w an y  zosta) fa k t  szczególnej opieki, 
ja k ą  P a ń stw o  L udow e o tacza  ludzi zasłużonych  d la  rozw oju  k u l tu ­
ry  n aro d o w ej.

Majster -  aktor -  inżynier -  historyk
n  O B IE ŻN E  choćby p rze jrz en ie  lis ty  św iadczy, że n aró d  zw raca  

u w agę na n ie sp o ty k a n ą  w szechstronność  życia naszej k u ltu ry , 
na  w szech stro n n o ść  osiągnięć. Z aszczy tny  ty tu ł la u re a ta  P a ń s tw o ­

w ej N agrody  o trzy m u je  h is to ry k  za p race  nad  dzie jam i gó rn ic tw a  
i h u tn ic tw a , m uzykolog, k tó reg o  p race  dały  p o d staw y  do  w a lk i
0 rea lizm  w  m uzyce po lsk ie j, in ży n ie r  za za in ic jo w an ie  ł  o p raco ­
w an ie  w  sk a li p rzem ysłow ej p ro d u k c ji  k w asu  sia rkow ego  z su­
row ca k ra jow ego , m a js te r  e le k try k  za 12 za tw ie rd zo n y ch  i za s to ­
sow anych  w niosków  ra c jo n a liz a to rsk ic h  i  a k to r  za ca ło k sz ta łt 
d z ia ła lności a r ty s ty c z n e j, ze szczegó lnym  uw zg lęd n ien iem  p racy  
scen icznej w  P olsce  L udow ej.

N ie m a ta k ie j dziedziny  życia, w  k tó re j n ie  no tow alibyśm y  o sią ­
gnięć godnych  w yróżn ien ia . T w órczość lu d zk a  k w itn ie  n a  k ażdym  
k ro k u . K w itn ie  i ow ocuje u ro d za jem  n iezn an y m  w  u s tro ju  k a p ita ­
listycznym . O w ocam i te j tw órczości są zak ład y  w  W izow ic, G o­
rzow ie i B rzegu, ow ocam i je j są  now e p o lsk ie  sz tu k i te a tra ln e
1 opery . -------------

N a  liście n ag ró d  obok  sław  n au k o w y ch  sp o ty k am y  ich uczniów ,
obok zasłużonego w ie lo le tn ią  tw órczośc ią  m uzyka — m ło d z iu tk ie ­
go kom pozy to ra  p ie rw sze j w  sw ym  życiu  sym fonii, obok Z elw ero ­
w icza — do n ied aw n a  m ało  kom u zn an ą  ak to rk ę , H alin ę  M ik o ła j­
ską. Św iadczy to o tym , iż przyszłość P o lsk i L udow ej b u d u ją  w e 
w spó lnym  w y siłk u  i m łodzi i d o jrza li w iek iem . Ś w iadczy to  tak że  i
0 tym , że każde  osiągn ięcie  je s t w  P olsce  dostrzeżone bez w zględu 
n a  to, gdzie  i p rzez  kogo zostan ie  ono dokonane.

Dla budowy szczęśliwej ojczyzny
T EDYNYM  k ry te r iu m  oceny  je s t w ag a  osiągn ięc ia  d la  dzieła 

■J b udow y  szczęśliw ej i ja sn e j p rzyszłości ojczyzny. N agroda 
p rzy zn an a  za op raco w an ie  technolog ii i op rzy rząd o w an ia  do p ro ­
d u k c ji po tokow ej sam ochodu  „ S ta r  20“ i n ag ro d a  za rzeźbę  „R ay- 
m cn d e  D ien“ m a ją  jed n ak o w ą  w ym ow ę. O bie p ra c e  po trzeb n e  b y ­
ły  społeczeństw u. Za obie p ra c e  spo łeczeństw o n ag rad za  tw órców .

L is ta  n ag ró d  sk łada  się z trzech  dzia łów : n au k a , p o stę p  te c h ­
niczny, l i te ra tu ra  i sz tuka . N ajw ięce j pozycji o b e jm u je  dzia ł po ­
stę p u  techn icznego . N ajw ięce j bow iem  o siągn ięć  tu  w łaśn ie  m am y 
do zano tow an ia . T w ó rcam i ich  są zarów no  w y b itn i n au k o w cy  ja k
1 robo tn icy  -  rac jo n a liza to rzy . R ozw ój n aszej g o spoda rk i n a ro d o ­
w ej u w a ru n k o w a n y  je s t  co raz  szerszym  zas tosow an iem  now ych  
p stępow ych  m etod  p ro d u k c ji. T ę  p ra w d ę  ro zu m ie  ju ż  w  P o lsce  o l­
b rzy m ia  w iększość ludzi. D ow odem  tego w łaśn ie  obszerność lis ty  
n ag ró d  w  ty m  zak resie .

T w órczość P o lsk i L udonte j 
zm ierza  w y łączn ie  w  k ie ru n ­
k u  podnoszen ia  d o b ro b y tu , 
k rz e w ie n ia  o św ia ty  i  k u ltu ry , 
w  k ie ru n k u  życia pokojow ego. 
T o bezsp o rn e  z jaw isk o  z n a j­
d u je  sw e p o tw ierd zen ie  tak że  
ł  w  tre śc i l is ty  N agród  P a ń ­
stw ow ych , o b e jm u ją c e j „S y m ­
fon ię P o k o ju "  i  w ie lk ie  osiąg­
n ięc ia  m a tem aty czn e , zespoły 
te a tra ln e  i rac jo n a liza to ró w  
p oko jo w ej p ro d u k c ji p rzem y ­
słow ej.

H otel  „O rbisu" w S z k la rsk ie j  
P oręb ie  zosta ł n iedaw no ca łko ­
w icie odnowiony. (F o to  Czelny)

Jan Brzechwa

L a t o
N IE  m iałem  z ka lendarzem  zb y t dobrej kom ityw y, 

Młodość m ojego życia  p rzypa  d ła na w iek siw y.

Gdy idę przez ulice —  dusza poga  nia ciało.
P ięćdziesiąt lat przeżyłem  i c iąg le  mi za m ało.

P oeci piszą słow a, który ch  n ikt nie rozum ie,
A życie — ta.k>e p ro s te : w słońcu  i w liści szumie.

W iem  o kw iatach  to tylko, co m i pow ie ich zapach, 
L ecz  wiedzy te j  nie znajdę w k s ią ż k a c h  an i na m apacl

L ato , choć naw et siw e  —  niechby n ajd łu żej trw ało  —  

P ięćdziesiąt lat przeżyłem  i ciąg le mi za m ało.

1 chciałoby się znotou za m iastem  zryw ać ch ab ry ,

U śm iechać się do dziew cząt pow ra ca jący ch  z fa b ry k .

P atrzeć  z m ostu na W isłę m ien ią cą  się ta k  złudnie, 
Tańczyć na M ariensztacie w n ied z ie ln e popołudnie,

A potem  z kon du ktorką  z „czterna s tk i“ iść na lody, 
l  u daw ać m łodego, choć już  s<e nie jes t  młodym.

p  ODCZAS gdy w e W rocław iu  
*■ lipcow a sp iek o ta  do n iem o ­

żliw ości ro zp a liła  m u ry  kam ien ic  
i  b ru k  uliczny, ze szczytu  S z ren i­
cy, ja k b y  n a  p rzek ó r p a lący m  p ro ­
m ien iom  słońca, sp ły w a ł łagodny  
górsk i w ie trzyk .

G dzieś koło  w o d ospadu  K a m ie ń ­
czyka z a trzy m ała  się w ycieczka 
w czasow iczów  z dom u w ypoczynko  
w ego „M eta l“. Je d n a  z u czes tn i­
czek, ob. Ja n in a  Z., p racow nica  
Z ak ład ó w  W łókienn iczych  im . 
D zierżyńsk iego  w  Łodzi, zw ich n ę­
ła sobie nogę. K o n ty n u o w an ie  w y ­
cieczki było  n iem ożliw e. G ru p a  
urlopow iczów  zaw róciła  w  k ie ru n ­
k u  S zk la rsk ie j, n iosąc k o n tu z jo ­
w an ą  tow arzy szk ę  n a  „siodełku" z 
rąk .

Nie ma pogotowia 
ratunkowego

T T U  zaczyna się p ro b lem  n r  1: 
w  S zk la rsk ie j P o rę b ie  n ie  ma 

a n i pogotow ia górskiego, an i co 
gorsza, n a w e t k a re tk i PC K . Do 
n ajb liższej p laców ki Pogotow ia Ra 
tu n kow ego  (w  Je le n ie j G órze) je s t 
25 km . W sam ej S zk la rsk ie j b rak  
lek arzy . O rd y n u je  tu  ty lk o  jed en  
in te rn is ta  i je d e n  p e d ia tra , k tó ry  
często  odm aw ia  u d zie len ia  pom o­
cy osobom  dorosłym . W w ie lu  d o ­
m ach  w ypoczynkow ych  ap teczk i są 
n iek o m p le tn e , w  n iek tó ry ch  b ra k  
ich n a w e t zupełn ie . A przecież o 
w ypadek , zw łaszcza w  górach , n a ­
p raw d ę  n ie  tru d n o .

Brak... mleka
W CZA SIE, gdy  in s tru k to r  tu ­

ry s ty czn y  F W P  „łam ał sobie 
1 głow ę", co zrob ić  z ob. Ja n in ą , in ­

na  g ru p a  w czasow iczów  u d a ła  się 
do P ija ln i  M leka. A le podczas gdy 
sk lep , sp rzed a ją cy  n ap o je  a lk o h o ­
low e w  n aczy n iach  zam k n ię ty ch  (a 
je s t  ta k i p rzy  ul. R okossow skiego) 
zaw sze byw a dobrze  zaopatrzony , 
tru d n o  to sam o pow iedzieć o lo k a ­
lach  Z ak ład ó w  M leczarsk ich , w  
k tó ry ch  często b ra k  naw et... m leka .

I tu  m am y ju ż  p ro b lem  n r  2: 
w czasow icze, k tó rzy  n ie  m ogli n i­
czego n ap ić  się w  „p ija ln i?  sko ­
rzystali*  z u słu g  „w yso k o p ro cen to ­
w ego k o n k u re n ta " . N ic oczyw iście 
dziw nego, że w  ub. m iesiącu  M i­
lic ja  O b y w ate lsk a  w  S zk la rsk ie j 
P o rę b ie  sp o rządz iła  aż k ilk a d z ie ­
s ią t d on iesień  za zak łócen ie  spoko­
ju  publicznego.

Sądzim y, że ta k  G R N  ja k  i P re ­
zyd ium  P o w ia to w ej R ady  N aro d o ­
w ej w  Je len ie j G órze w in n y  z a in ­
te reso w ać  się tą  sp ra w ą  bliżej.

Prosimy o punkt 
rozdzielczy 
przy autobusach
A LE  n ie  w y cze rp a liśm y  naszych 

.k ry ty czn y ch  uw ag. N ie trzeb a  
d a leko  szukać, a zn a jd z ie  się p ro ­
b lem  n r  3.

W  180 d om ach  w ypoczynkow ych  
F W P  i k ilk u n a s tu  sa n a to ria c h  p rze 
byw a obecn ie ok. 5000 osób. T ak a  
też je s t  p rzec ię tn a  dw u ty g o d n io w a 
p rzelo tow ość  u zd row iska . W ięk ­
szość ludzi p rzy jeżdża  do S z k la r ­
sk ie j P o rę b y  au to b u sem , ja k o  że 
p o łączen ie  ko le jow e je s t m n ie j d o ­
godne. M im o to, tzn. m im o d w u le t 
n ich  dośw iadczeń , p u n k t ro zd z ie l­
czy F u n d u szu  W czasów  P ra c o w n i­
czych ciąg le  jeszcze zn a jd u je  się 
na  dw orcu , zaś p rzy jezd n i zm usze­
n i są w ęd ro w ać  z p rz y s ta n k u  P K S  
p o nad  k ilo m e tr  pod górę, aby d o ­
p ełn ić  fo rm aln o śc i zw iązanych  z o- 
trzy m an iem  m iejsca .

A  przecież u rząd zen ie  d rug iego  
p u n k tu  rozdzielczego na  stac ji a u ­
tobusow ej n ie  p rzed staw ia  chyba 
ta k  w ie lk ich  trudności?

Co robi referent 
kulturalny FWP?

D O S zk la rsk ie j P o rę b y  p rzy jeż ­
dża się, aby odzyskać s tra c o ­

ne  Siły, by z now ym  zapałem  móc 
s tan ąć  do tw órczej p racy . A le do 
tego n ie  w y sta rczy  dobre jedzen ie  
i n a jd łu ższy  n a w e t sen. T rzeba  in ­

ten sy w n e j ro b o ty  a p a ra tu  k u l tu ­
ra ln o  -  ośw iatow ego.

N ies te ty  i ten  o dcinek  życia w  
S zk la rsk ie j P o rę b ie  pozostaw ia  w ie 
le  do życzenia. W p raw dzie  często 
z a g ląd a ją  tu  zespoły Z w iązk u  Z a­
w odow ego K o le ja rzy , p a tro n u ją c e ­
go o środkow i o d w ied za ją  te n  u ro ­
czy z a k ą te k  rów nież  te a try  i ek ipy  
„A rtosu", lecz n ie  w idać, ta k  „na 
codzień", p racy  re fe re n ta  k u l tu ra l­
nego FW P.

T ak  w ięc p ro b lem em  czw arty m  
je s t  sp raw a  życia społecznego na  
w czasach : N ie tru d n o  stw ierdzić , 
że p racow nicy  FW P, k tó ry m  p o ­
w ierzono  o rg an izac ję  tego życia, 
w  p rzew aża jąc e j w iększości w y ­
p ad k ó w  nie dorośli do w ysokości 
zadan ia , zb y t k ró tk ie  p rzeszk o le ­
n ie  na  k u rsa c h  w  S kolim ow ie pod  
W arszaw ą je s t ab so lu tn ie  n ie w y ­
sta rcza ją ce . L udzie, k tó ry m  często 
b ra k ,w ia d o m o śc i z z a k resu  szkoły 
p odstaw o w ej, m uszą  się c iąg le  j e ­
szcze uczyć i uczyć. To zaś je s t  już  
“zad an ie  do w y k o n an ia  d la  d y re ­
k c ji FW P.

A JE D N A K  m im o ty lu  n ied o c ią ­
gnięć, do S zk la rsk ie j P o ręby  

I s ta le  p rz y b y w a ją  tłu m y  w czasow i­
czów^ J a k  m agnes d z ia ła ją  p iękne 
szczyty K arkonoszy , pe łne  ozonu 
p ow ie trze  lasów  szpilkow ych, 
w sp an ia le  sz lak i tu rystyczne . D o­
p raw d y  w ięc by łby  ju ż  czas, by 
życie w czasow e w n iczym  nie u s tę ­
pow ało  p ięk n u  p rzyrody .

KOM AN FR IS T E R

Nie stoimy w miejscu

NA p rzes trzen i o s ta tn ieg o  
ro k u , m iędzy  22 lipca 

1950 a 1951 r. d o konaliśm y  zno 
w u  — w y n ik a  to z ogłoszonej 
l is ty  n ag ró d  — b ard zo  w iele  
w  dziedzin ie  n au k i, w  dzie­
dzin ie  p o stę p u  technicznego, 
w  dziedzin ie  l i te ra tu ry  i sz tu ­
ki. N iek tó re  z ty ch  d okonań  
m a ją  c h a ra k te r  osiągn ięć p rze 
łom ow ych  — w szy stk ie  one są 
e ta p e m  w  reą lizac ji P la n u  6- 
le tn iego , w b u d o w an iu  p o d ­
s ta w  socjalizm u, e tap em  w 
w a lce  o pokój. N ie s to im y w  
m iejscu . S ta le  posuw am y się 
n ap rzó d  po d rodze szczęścia 
w szystk ich  ludzi pracy .

Za ro k  cieszyć się będziem y 
n ow ym i .sukcesam i. Za rok  
P a ń s tw o  L udow e nagrodzi no 
w ą g ru p ę  osób zasłużonych  w 
b u d o w an iu  jego  ja sn e j p rzysz­
łości.
M IEC ZY SŁA W  M A RK O W SK I

[IGI I0TNICZEJ

Przy ul. R okossow skiego sku p ia  się życie S z k la r sk ie j  P oręby . Tu 
m ieszczą się w szystkie sk lepy  i lo k a le . (F o to  Czelny)



Obrazki dolnośląskie

Bilet do Gdyni
P IE R W S Z E G O  sierpn ia  w y je ż ­

d ża m  n a  w czasy  na  W ybrzeże . 
•Toteż ju ż  od p :ę tnastego  zabie­
g a m  t m iejsce  w  w agonie syp ia l­
nym .

—  S h teh a jże  M ięciu  —  zw rccam  
się do Z a w is tow sk iego  —  tw ó j  
szw a g ier je s t  p rzy ja c ie lem  H rab-  
czyka .

—  K tó reg o  H r a b c zy k a f
—  N o ttg o , którego  narzeczona  

p racu je  w  „O rbisie". M a m  do cie­
bie prośbę ,  Może by narzeczona  
H rab czyka  za ła tw iła  d la m nie  bilet 
sy p ia ln y  na  31 lipca  do G dyni.

—  S p ró b u ję  —  p rz y r ze k ł M ie­
tek .

P o tem  sp o tka łem  L e szk a  G rzy­
wacza.

U całow ałem  go w  oba policzki. 
B ardzo  się zdziw ił.

—  N ie  m a  pan  pojęcia , ja k  m i 
się podnCają pańsk ie  w iersze r.lor- 
skie, ale a propos m orza . S ły s za ­
łem , że p a n  ko legow ał z  P io trusiń -  
sk im  .

—  K tó ry m  P io tru siń sk im ?
—  T y m  co m ieszka  na  K arłow i­

cach w  te j sa m ej w illi co W irsk i.
—  W irsk i, ja k i  W irsk i?
—  N o ten , k tó r y  pracu je  w  „Or­

bisie". M a m  d j  pana  praśbe. O to ­
m ik  p ańsk ich  w ierszy . Chcę n a p i­
sać recenzję  i g d yb y  pam. ta k  przez  
sw ego kolegę w s ta w ił się d i  W ą ­
skiego o b ilet sy p ia ln y  do G dyni 
}:a S l  lipca.

P rzy rzek ł.
N a  dru g i dzień  złapa łem  H a lin ­

kę  K ow alską .
—  P anna  H alinko  pa n i m a  tyle  

znajom ości w  s fe ra ch  sportow ych  
a oni ta m  m a ją  „chody" w Orbisie.

P rzy rzek ła . P rzy rzek ło  m i też  
d w ud ziestu  in n ych  zna jom ych .

Jed n a k  m a r tw ię  się dalej. A  n u ż  
zawiodą...

W  dn iu  28 lipca w padł do m nie  
Z aw is to w sk i.

—  M am ... udało m i  się za ła tw ić  
bilet do G dyni.

W yp łaciłem  m u  należność  i po­
dziękow ałem . N astęp n ie  odw iedził 
m nie G rzyw acz. P rzyn ió sł tom ik  
p oezji i  b ilet. T rzecia  była  H a lin ­
ka .

—  N ie  m a  pan  pojęcia, ile m nie  
to tru d u  kosztow ało , ale zdobyłam  
bilet.

Zapłaciłem .
W  dn iu  SO lipca byłem  właścicie 

lem  2S m ie jsc  syp ia lnych .
N ie  m a m  a w  grosza  na w czasy. 

N ie  w iem , czy  kto  odkupi ode m nie  
te b ilety. Jeżeli nie, to pojadę sam  
„ specja lnym  w agonem ".

G R O T.

® Romerem •  Kajakiem ® Statkiem •  Pieszo

Wczasowicze wędrują
'  ' - W

najpiękniejszymi szlakami turystycznymi
»Bałtyk« podróżuje po Wiśle 
»Panna Wedna« — po Bałtyku

Str. « SŁOWO POLSKIE

I *  O  W Y Ż S Z E G O  u r z ę d n i k a  w  B o n n  
w  z g ł a s z a  s i ę  p e t e n t  z  p r o ś b ą  o  z a ł a ­
t w i e n i e  p e w n e j  d e l i k a t n e j ,  a  I n t r a t n e j  
s p r a w y .  U r z ę d n i k  p o  r o z p a t r z e n i u  p o ­
d a n i a  s t w i e r d z a .

—  T o  b a r d z o  s k o m p l i k o w a n e .  B ę d z i e  
p a n  m u s i a ł  p o s t a r a ć  s i ę  o  w i ę k s z ą  I lo ś ć  
z a ł ą c z n i k ó w .

—  A l e ż  z  p r z y j e m n o ś c i ą  —  o p o w i a d a  
p e t e n t .  —  W  m a r k a c h  c z y  d o l a r a c h ?

(z g )

A m e r y k a n i e  u s i ł u j ą  c a ł k o w i c i e  o p a  
n o w a ć  f i n a n s o w o  d z i e n n i k  f r a n c u ­

s k i  , ,M o n d e “  ( Ś w i a t ) .
—  N ie  w y s t a r c z y  J u ż  i m  n a s z  d e m i -  

m o n d e  ( p ó ł ś w i a t e k )  —  ż a l ą  s i ę  F r a n c u z i  
— c h c ą  j e s z c z e  o p a n o w a ć  c a ł y  „M o n d e * * .

F UNDUSZ W czasów P racow nic! ych  CRZZ zorganizow ał w czasy
krajoznaw cze dla św iata  pracy, nadając im  now e, atrakcyjne

form y, w yznaczając urozm aicone i cickaw e trasy w ycieczek.
-------------------------------------------------------- - W  K ark o n o sza ch  zorgan izow ano

tu rn u sy  w ycieczkow e n a  sz laku  
S z k la rsk a  P o rę b a  —  P rz e s ie k a  — 
B ieru tow ice . T rw a ją  one  14 dni. 
P oszczegó lne p arH e  tu ry s tó w  w y ­
ru sz a ją  co p ięć  dni.

A m ato rzy  ta te rn ic tw a  u d a ć  się 
m ogą n a  w ycjeczkę  sz lak iem  S o- 
b ieszow o — H a la  S z ren ick a  —
P rz e łęcz  K a rk o n o sk a  —  W ielki
S ta w  (pod Śnieżką). Z te j  fo rm y  
w czasów  k o rzy stać  m ożna w  lipcu  
i  s ie rp n iu . W ycieczki w y ru sz a ją  
co 3 dni.

PO W IŚLE STATKIEM  
„BAŁTYK"

S K IE R O W A N IA  n a  w czasy  rze  
czne u p o w a ż n ia ją  do b e z p ła t­

nego p rze jazd u  k o le ją  i p o b y tu  na  
s ta tk u  w  c iąg u  7 dni.

Turnusy rozpoczynają się  w  
każdą n iedzielę w  lipcu, sierp ­
niu i wrześniu. W yruszają na 
przem ian z G dańska i W arsza­
w y. Program  przew iduje zw ie ­
dzanie m iast znajdujących się  na 
trasie w ycieczki, a w iąc: W ar­
szaw y, G dańska, Płocka. W ło­
cław ka, C hełm na i Grudziądza. 
L u k su so w e w y p osażen ie  s ta tk u , 

d o b re  w yżyw ien ie , o d d an a  do d y s­
p ozycji w czasow iczów  św ie tlica  i 
b ib lio tek a  zap ew n ie ją  doskona łe  
w a ru n k i w ypoczynku .

N AD JEZIORAM I
T ra s a  14-dn iow ych  w ycieczek  

w iedzie  p rzez  je z io ra  m a zu rsk ie  
lu b  sz lak iem  k an a łó w .

W  p ie rw szy m  w y p a d k u  w czaso­
w icze w y ru sz ą  k o le ją  z O lsz tyna 
do R uc ian , s ta m tą d  zaś do M iko­
ła je k  i G iżycka —  sta tk ie m . K oszt 
p rz e ja z d u  p o k ry w a n y  p rzez  w cza­
sow icza w ynosi 20 zł.

Z w ied zan ie  sz lak u  k a n a łó w  m a ­
zu rsk ich  rozpoczyna się w  O s tró ­
dzie, d o kąd  do jeżdża się k o le ją  z 
O lsz tyna . D rogę z O stró d y  do E l­
b ląg a  p rzeb y w am y  n a  s ta tk u , n a ­
s tę p n ie  k o le ją  u d a je m y  się do 
F ro m b o rk a . K oszt p rz e ja z d u  w y ­
nosi około 19 zł.

I s tn ie ją  ta k ż e  W czasy P ó łnocnym  
S zlak iem  M azursk im . P ro w ad zą  
one  tr a s ą  O lsz tyn  — L id z b a rk  W ar 
m iń sk i (ko le ją  lu b  P K S -e m ) — 
N iegocin  —  W ilkasy  (koleją) do W ę 
gorzew a (sta tk iem ). K oszt p rz e ja z ­
du  około 19 zł.

W czasow icze zw iedzą  ró w n ież  
P o jez ie rze  S u w a lsk o  -  A u g u s to w ­
skie, p rze b y w a ją c  n ad  W ig ram i i 
w  re jo n ie  Je z io r  A ugustow sk ich . 
K oszt p rz e ja z d u  do S u w ałk , na  
W igry  i z W ig ier do A u gustow a 
(około 8 zł.) p o k ry w a  w czasow icz.

SZLAKIEM  NADM ORSKIM
T T R O ZM A IC O N E sz lak i w ycle- 

czek p ro w ad zą  n a d  m orzem . 
Ze Szczecina statkiem  przejeż-

Niedźwiedzie, 
tygrysy i lamparty
zamieszkują
2.000.000 ha
największego 
rezerwatu w ZS R R

N ajw iększy  w  K ra ju  R ad  re z e r­
w a t państw ow y leży n a  D alekim  
W schodzie, n a  s tokach  pasm a g ó r­
skiego S ichote-A liń . Z osta ł on za ­
łożony przed  15 la ty , a  pow 'erzch- 
n ia  jeg o  w ynosi p raw ie  dw a milio­
ny  h ek ta ró w . W m ieszczącym  się 
w śród dziewiczych lasów  rezerw acie  
nie wolno polować n a  p tac tw o  an i 
n a  zw ierzynę. W edle obliczeń f a ­
chowców zn a jd u je  się tam  przeszło 
30 tysięcy  cętkow anych  je len i, w ie 
le dzików, m nóstw o czarnych  i b ru ­
n a tn y ch  niedźw iedzi, tyg ry só w , lam  
p a rtó w , ry s i i in nych  zw ierząt.

W  p o w sta łe j n a  brzegu gó rsk ie j 
rzek i T a tib e  s ta c j i  naukow ej, b a ­
d a ją  uczeni życie dzikich zw ierzą t, 
p rzep ro w ad za ją  dośw iadczenia nad  
hodow aniem  cennych g a tu n k ó w  
drzew  i ro ślin  leczniczych. W gos­
p o d arstw ach  leśnych  i hodowli dzi­
k ich  zw ie rzą t z n a jd u ją  co raz  czę­
ściej zastosow anie liczne p race  n a u ­
kowe, dokonane w  rezerw acie  sicho 
te-a liń sk im . R e zerw at ten  d o sta r­
cza w szystk im  ogrodom  zoologicz­
nym  Z SR R  tyg ry só w , lam p artó w , 
rysiów  i wszelkiego ro d za ju  zwie­
rzyny  leśnej.

dżam y do Sw inoujścja, stąd ko­
leją  do M iędzyzdrojów i au to­
busem  do D ziw now a. Pow rót z  
K am ienia Pom orskiego. K oszt 
przejazdu w ynosi 21 zł. Turnusy  
trw ają 2 tygodnie i w yrustają  
co 5 dni.
In n a  t r a s a :  z G d ań sk a  do U stk i, 

p ro w ad z i w zdłuż  w ybrzeża . P rz e ­
b y w am y  ją  n a  s ta tk u  S^S „P an n a  
W odna“. W ycieczki o d b y w ają  się 
w  lip c u  i  sie rp n iu .

N A  ROWERACH

D LA  m iłośn ików  sp o rtu  k o la r ­
skiego udo stęp n io n o  'w czasy ko 

larZkie. T ia sa  n ad m o rsk a  p ro w a ­
dzi z O stro w ia  M orsk iego  przez 
M ielno, D arłó w ek  do U stk i.

S zlak  podg ó rsk i rozpoczyna się 
w  K ry n icy  sk ą d  p rzez  P iw n iczn ą , 
Szczaw nicę, C zorsztyn , B ukow inę 
pro w ad z i do Z akopanego . T u rn u s  
t rw a  14 dni.

U czestn ik  w  zasadzie  m u si p o ­
s ia d ać  w łasn y  ro w er. O ile  ro w eru  
n ie  m a, m oże w y b ra ć  się ty m i t r a  
sam i, lecz poszczególne odcink i p o ­
w in ien  p rzebyć ko le ją , lu b  a u to ­
busem , p o k ry w a ją c  sam  należność 
za p rze jazd y .

NA MORZU

J EDNĄ z najbardziej atrakcyj­
nych form  w czasów  są tygod­

niow e rejsy po morzu. Trasa pro­
wadzi w dzluż wybrzeża, do U stki 
oraz po zatoce. Do dyspozycji 
w czasow iczów  przeznaczona jest 
S S „Panna Wodna". Ilość m iejsc  
jest jednak ograniczona. Skiero­
w ania w ydają  ORZZ i PRZZ.

(N. O. W.)

Oborniki Śląskie jednym! z ośroUfcm

przemysłu konserwowego
Hodoirla najlepszych odmian ouTO'ęóiu

J AK  już pisaliśm y sw ego czasu w  „Słow ie Polskim ", w  kraju  
pow staną trzy, tzw . Punkty K ontrolne: przem ysłu konserw o­

w ego: w  Obornikach Sl., na Podkarpaciu i na W ybrzeżu. W  chw ili 
obecnej założony już został taki punkt przy Przetw órni O wocowo  
-W arzyw nej w  Obornikach Sl. Prow adzony on jest przez instruk­
tora surow cow ego —  inż. T adeusza P ietrzyckiego, a prace nad uru-

; chom ieniem  pozostałych punktów

Fenadon
działa lepiej 
niż morfina,.

i uśmierza
najsilniejsze bóle

D otychczas p rz y  w ielu  opera ­
cjach  i chorobach szczególnie bole­
snych w strzy k u je  się pacjen tom  
m orfinę , uw ażan ą  za n a jak ty w n ie j 
szy p r e p a ra t  zn ieczulający . M orfi­
n a  m a je d n a k  i u jem ne stro n y , w y 
ra ż a ją c e  się w m dłościach, wymio­
tach  i innych p rzykrych , n iep o żą ja  
nych objaw ach.

L au rea c i N ag ro d y  S talinow skiej 
—  doktór n a u k  chem icznych, O. 
M agidson i k an d y d a t n a u k  chemicz 
nych, W . F iedosow a, p racow nicy 
W szechzw iązkow ego In s ty tu tu  Che 
m iczno - F arm aceu tycznego  w  Mo­
skw ie —  w ynaleźli i opracow ali no 
wy sposób o trzym yw an ia  środka 
znieczulającego.

P re p a ra t  ten , nazw any  fenado- 
nem , działa  o w iele siln iej od m orfi 
ny  i nie w yw ołuje żadnych niepożą 
danych, szkodliw ych d la  chorego 
objaw ów . F enadon  p rzy ję ty  przez 
chorego w bardzo  m ałe j ilości (5— 
6 m ilig ram ów ) u śm ierza  w ciągu 
10— 15 m in u t n a js iln ie jsze  bóle.

Ludwik Jerzy Kern

Każdy
kawałek złomu

to cegiełka 
iu noiuym 
domu

P A R A D O K S
N a plażach Long Beach I M iami 
A m erykanki z Am erykanam i 
leżą w  znoju 1 w  pocie.

Słońce przez niebo idzie, 
a św ieci tak obficie, 
że po prostu sto pociech.

•  •  *

A m erykanie s ię  męczą,
A m erykanki jęczą,
lecz trw ają z pasją w  opale.

O lejkiem , krem em  z  tubki 
sm aruje się  bubka z bubkiera 
i leżą na słońcu dalej.

*  • •

Na plecach bąbli kupa, 
a oni: „Ach, ten upał, 
to rozkosz praw ie boska!"

Cieszy się  m ister Dolar 
i panna Cocacola, 
albinos i albinoska.

• • •
Spytacie pew nie: po co 
tak się m ęczą i pocą?
Jaka tego przyczyna?

Chcą chw alić się ciem ną skórą, 
taką skórą, za którą  
sam i biją M urzyna!

W ęgielkow i n ie  ty lk o  sp ra w ił h u czn e  w esele , a le  je ­
szcze d o  su m y  ob iecan e j m ło d em u  m a łż e ń s tw u , do łoży ł 
k ilk a se t ru b li. P o n iew aż  w  ty m  czasie  fu rm a n o w i W y­
sock iem u  u ro d z iła  się có rk a , w ięc  trz y m a ł ją  do ch rz tu ; 
gdy zaś sp ry tn y  o jciec d a ł  d z ieck u  im ię  Izabeli, W o k u l­
sk i złożył d la  n ie j p ię se t ru b li  n a  posag.

Im ię  to  by ło  m u  b a rd z o  d rog ie . N ieraz , gdy  sie d z ia ł sa ­
m o tny , b ra ł  p a p ie r  i  o łów ek  i bez k o ń ca  p isa ł: Izabela ... 
Iza  B ella... a  p o tem  p a lił, ażeb y  n azw isk o  u k o c h a n e j n ie  
w p ad ło  w  obce ręce . M ia ł z a m ia r  k u p ić  pod W arszaw ą 
m ały  fo lw a rk , zb u d o w ać  w illę  i  n azw a ć  ją  Izab e lin em . 
P rz y p o m n ia ł sob ie , że w  czasie  jeg o  w ęd ró w ek  po g ó rach  
U ra lsk ich , p ew ien  uczony , k tó ry  zn a laz ł no w y  m in era ł, 
rad z ił się  ja k b y  go nazw ać?  I w y rzu ca ł, sobie , że n ie  
z n a jąc  w ów czas p a n n y  Izabeli, n ie  w p a d ł je d n a k ż e  na  
pom ysł n a z w a n ia  go Izab e lin em . N areszc ie , p rzeczy taw ­
szy w  g aze tac h  o zn a lez ien iu  n o w ej p lan e to id y , k tó re j 
zn a lazc a  ró w n ież  k ło p o ta ł się o  d a n ie  je j n azw isk a , 
chc ia ł p rzezn aczy ć  du żą  n a g ro d ę  te m u  z astro n o m ó w , 
k tó ry  o d k ry je  no w e ciało  n ieb ie sk ie  i n azw ie  Izab e lą .

O d u rza jące  p rzy w iązan ie  do je d n e j k o b ie ty  n ie  w y k lu ­
czało je d n a k  m y śli o d ru g ie j. N iek ied y  p rzy p o m in a ł sobie 
p a n ią  S taw sk ą , o k tó re j w iedzia ł, że w szy stk o  go tow a by ła  
d la  n iego  pośw ięcić, i czuł ja k b y  w y rz u ty  sum ien ia .

—  No, co ja  zrobię?... —  m ów ił. —  Com  w in ien , że tę  
k ocham , a tam tą ... G dybyż ona  zap o m n ia ła  o m n ie  i by ła  
szczęśliw a.

N a w szelk i sposób p o sta n o w ił zabezp ieczyć je j  p rzy sz­
łość i stanow czo  dow iedzieć się o je j  m ężu.

„N iech  p rz y n a jm n ie j n ie  p o trz e b u je  tro szczyć  się  o j u ­
tro ... N iechaj m a  posag  d la  dziecka..."

Co k ilk a  d n i w id y w a ł p a n n ę  Izab e lę  w  liczn y ch  to w a ­
rzy stw ach , o toczoną m łodszym i i s ta rszy m i ludźm i. A le 
ju ż  n ie  raz iły  go a n i um izg i m ężczyzn, a n i je j  sp o jrzen ia  
i  i 'sm iechv .

„ T ak ą  m a n a tu rę  — m y śla ł — n ie  um ie  an i śm iać  się, 
a n i p a trz e ć  inaczej. J e s t  ja k  k w ia t, a lbo  ja k  słońce, k tó re  
m im o w oli uszczęśliw ia  w szystk ich , d la  w szy stk ich  je s t 
p iękne".

P ew n eg o  d n ia  o trzy m a ł te le g ra m  z Z asław k a , w zy w a­
jący  go na  pogrzeb  prezesow ej.

— Z m arła? ... — szepnął. — Ja k a  szkoda te j  zacne j k o ­
biety!... D laczego ja  n ie  b y łem  p rzed  je j śm iercią?...

Bo!esław Prus (265)

L A L K A
W okulsk i za ła tw ił n a jp iln ie jsz e  in te re sa , n a  ko lei zam ó­

w ił w agon  sa lonow y do K ra k o w a  ,a około ósm ej w ieczór, 
w y eksped iow aw szy  sw o je  rzeczy, b y ł u p a ń s tw a  Łęckich. 
W ypili h e rb a tę  w e tr o je  i  p rzed  dz ies ią tą  u d a li się na  
ko le j.

—  G dzież p a n  S ta rsk i?  —  z a p y ta ł W okulsk i.
—  Czy ja  w iem ? —  o d pow iedzia ła  p a n n a  Izabela . — 

M oże w ca le  i ie  pojedzie... to  ta k i  k k k o d u ch !...
J u ż  siedzieli w  w agonie, a le  S ta rsk ieg o  jeszcze n ie  było. 

P a n n a  Izabela  p rzy g ry z a ła  u s ta , co chw ilę  w y g ląd a jąc  
oknem . N areszcie, po  d ru g im  dzw onku , S ta rsk i u k aza ł się 
n a  peron ie .

—  T u ta j, tu ta j! ... —  zaw oła ła  p a n n a  Izabela . A le  p o n ie ­
w aż  m łody  człow iek, n ie  dosłyszał je j, w ięc w ybieg ł W o­
k u lsk i i w p ro w ad ził go do sa lon iku .

— M yślałam , że ju ż  p a n  n ie  p rzy jd z ie  — rzek ła  p a n n a  
Izabela .

—  N iew iele  do tego b rak o w ało  — -o d p arł S ta rsk i w ita ­
ją c  się z p a n e m  T om aszem . —  B yłem  u K rzeszow skiego 
i  n iech  sobie  k u zy n k a  w yobrazi, od d ru g ie j po p o łu d n iu  
d o  d z iew ią te j graliśm y...

—  I n a tu ra ln ie  p rzeg ra ł pan?...
—  R ozum ie  się... Szczęście u c ieka  od ta k ic h  ja k  ja... — 

dod a ł sp o g lą d a jąc  n a  n ią.
P a n n a  Izab e la  lek k o  się za ru m ien iła .
P o ciąg  ruszy ł. S ta rsk i u siad ł po lew ej s tro n ie  p a n n y  

Izab e li i zaczął z n ią  rozm aw iać  w połow ie po polsku , w 
po łow ie po ang ie lsku , coraz  częściej w p ad a jąc  w  an g ie l­
szczyznę. W okulsk i s iedział na  p raw o  od p an n y  Izabeli, 
n ie  chcąc je d n a k  p rzeszkadzać  w  rozm ow ie, w sta ł s ta m tąd  
i  u siad ł za p an em  T om aszem .

P a n  Ł ęcki, tro ch ę  n iezdrów , odzia ł się w  haw elok , w  
p led  i jeszcze położył k o łd rę  na  nogach. K aza ł pozam ykać 
w szy stk ie  okna w  w agon ie  i przyćm ić la ta rn ie , k tó re  go 
rŁziły. O biecyw ał sobie, że zaśnie , n a w e t czuł, że go sen  
m orzy ; ty m czasem  w d a ł się w  rozm ow ę z W okulsk im  
i szeroko zaczął m u opow iadać  o sio strze  H orten sji, k tó ra  
za m łodu  była do niego b ardzo  p rzyw iązana, o dw orze 
N apo leona III , k tó ry  z n im  k ilk a  razy  rozm aw iał, 
o up rze jm o śc i i m .ło stk ach  W ik to ra  E m an u ela , i  o m n ó ­
s tw ie  in nych  rzeczy.

(D. c. n.)

prowadzi ob. Edm und Szym an 
kiew icz, m ieszkaniec Obornik Sląs 
kich.
7  A D A N IEM  P u n k tó w  K o n tro l-  
^  n y c h  są p ra c e  n a d  w y e lim i­
n o w an iem  n a jlep szy ch  o d m ian
ow oców  i stw o rzen iem  zaplecza 
d la  p rzem y słu  konserw ow ego , 
szczególności n a  ekspo rt.

Głównym  natom iast zad a n letf  
Punktu K ontrolnego w  Oborni­
kach Sl. — jak nas inform uje  
inż. P ietrzycki — jest Obsadze­
n ie pasa, ciągnącego s ię  od Z ie­
lonej Góry, poprzez K ocie Góry 
(Trzebnica, Oborniki Sl.) do Ole 
śnicy, przy rów noczesnym  w yko  
rzystaniu klim atu i sk łonów  te ­
renow ych.

100.000 KRZAKÓW  WINOROŚLI
D la zrea lizo w an ia  tego  zad an ia  

p rzystąp iono  w  ro k u  b ieżącym  do 
hodow li odpow iedn ich  odm ian  
owoców. Z am ia st p ro jek to w an y ch  
w  ub ieg łym  ro k u  30.000 k rzak ó w  
w inorośli —  zasadzono 100.000 
k rzak ó w ; n as tęp n ie  czarnych  po ­
rzeczek  — 13.000 k rzak ó w  o raz  za 
łożono m a teczn ik  o p ow ierzchn i 
3 000 m  kw . — tru sk a w e k  zasadzo­
no —  10.000 sadzonek, a na  jes ien i 
p ro je k tu je  się  posadzen ie dalszych
—  40.000 sadzonek.

P rz y stąp io n o  n as tęp n ie  d o  p ro ­
d u k c ji oberżynki, p a p ry k i słodkiej 
i kab aczk i (dyni szparagow ej) n a  
p ro d u k c ję  w ysokokalo rycznych  
p rzetw orów  zakąskow ych .

W  ciągu  n a jb liższe j jes ien i p rze  
w idziane  je s t  rozszerzen ie  te re n u  
do 5 ha  n a  p ro d u k c ję  w ino rośli —
250.000 k rzak ó w , porzeczek c z a r­
nych , czerw onych  i b ia łych  —
20.000 k rzak ó w  o raz  założenie  1 h a  
m atecznego  tru sk a w e k  i 1 h a  m a ­
tecznej w inorośli.

SZU K A M Y  N A JL E PSZ Y C H  
PO M ID O R Ó W

P o w ażn ą  pozycję stan o w ią  pom i 
dory. P rz ed e  w szystk im  p rzep ro ­
w adzone będ ą  p róby  pod w zglę­
dem  h o dow lanym  i techno log icz-. 
nym  tego owocu. Pod uw agę będą  
b ra n e  g a tu n k i: W ołow e Serce, P o - 
ten to t, S ław a  N adren ii, E a rlis t  
o ta ll i S ukces M or. C elem  te j ho ­
dow li będzie  p rzep row adzen ie  
ew e' tu a ln e j k rzyżów ki d la  o trz y ­
m an ia  odpow iedn ie j o dm iany  o 
w ysokim  procencie  suchej m asy i 
odpow iedn iego  s to su n k u  c u k ru  do 
kw asów .

W  P lan ie  6 -le tn im  pow ierzchnia  
w inorośli w k ra ju  w zrośn ie  do 600 
ha, z czego w  pasie, położonym  
m iędzy Z ie loną G órą, a O leśnicą
— 250 ha . P la n u je  się tak że  zało­
żenie 1.5 ha  szkółek w inorośli i 
d rzew  ow ocow ych, a w  szczegól­
ności ś liw  renglodów .

Do w spom nianych , ta k  pow aż 
nych  prac, zm ierzających  do roz 
w o ju  p rzem ysłu  konserw ow ego, 
k tó ry  w Polsce p rzedw rześn io - 
w e j by ł zupełn ie  zan ied b an y  —  
w ciąg n ię te  zostaną  tak że  P a ń ­
stw o w e G ospodarstw a R olne 
oraz  sp ó łdz ie ln ie  p rodukcy jne . 
Ich  zad a n ie tr  będzie zak ład an ie  
szkó łek  o raz p row adzen ie  sadów , 
hodow la  tru sk a w e k , pom idorów  
itp .
P la n  6 -le tn i p rzyn iesie  w sp an ia ­

ły rozw ój p rzem ysłu  kon se rw o ­
wego. S tan ie  on u  szczytu sw ego 
rozw oju .

Jan K wiatkowski

Kosiarze
z woj.  łódzkiego  
i katowickiego

zebrali już
120 wagonów
siana
N A  T E R E N I E  w o j e w ó d z t w a  s z c z e c i ń ­

s k i e g o  p r z e b y w a j ą  l i c z n e  g r u p y  k o ­
ś n e  z  w o j .  ł ó d z k i e g o ,  k t ó r e  p r z e p r o w a ­
d z a j ą  d l a  w ł a s n y c h  p o t r z e b  s p r z ę t  \ v y -  
s o k o w a r t o ś c i o w e j  t r a w y  G r u p y  t e  w y ­
s ł a ł y  d o t y c h c z a s  d o  d o m u  p o n a d  120 
w a g o n ó w  s i a n a .

W i e lu  k o s i a r z y ,  a  m i ę d z y  i n n y m i  
c h ł o p i  z  B r u ż y c ,  D z ia ł o s z y n a  1 B o g u ­
s ł a w i e ,  p o  d o s t a t e c z n y m  z a o p a t r z e n i u  
s i ę  w  p a s z ę  d l a  w ł a s n y c h  g o s p o d a r s t w ,  
r e s z t ę  z e b r a n e g o  s i a n a  s p r z e d a j ą  d o  
p u n k t ó w  s k u p u ,  c o  p o k r y j e  c a ł k o w i c i e  
k o s z t y  t r a n s p o r t u  i  p r z e j a z d u  n a  P o ­
m o r z e  s z c z e c i ń s k i e .

W  p r a c a c h  p r z y  k o s z e n i u  t r a w y  b i o ­
r ą  r ó w n i e ż  u d z i a -  m a ł o  1 ś r e d n i o r o l n i  
c h ł o p i  z  w o j .  k a t o w i c k i e g o .

K o s i a r z e  w y r a ż a j ą  u z n a n i e  d l a  g m i n ­
n y c h  r a d  n a r o d o w y c h  i  Z w i ą z k u  S a m o ­
p o m o c y  C h ł o p s k i e j  z a  t r o s k l i w ą  o p i e ­
k ę ,  d o b r e  z a o p a t r z e n i e  g m i n n y c h  s p ó ł ­
d z i e ln i  w  a r t y k u ł y  ż y w n o ś c i o w e  o r a z  
p r z y d z i e l e n i e  i m  c z y s t y c h  1 w i d n y c h  
i z b  m i e s z k a l n y c h .

Z m a rtw ił się, p o sm u tn ia ł, a le  —  n ie  p o jech a ł n a  pogrzeb
sta ru szk i, k tó ra  d a ła  m u ty le  dow odów  życzliw ości. N ie 
m ia ł odw ag i ro zstać  się z p a n n ą  Izab e lą  n a w e t n a  k ilk a  
dni...

J u ż  zrozum iał, że n ie  n a leży  do siebie, że w szy stk ie  jego 
m yśli, uczucia  i p rag n ien ia , w szy stk ie  z am ia ry  i  n ad z ie je  
p rz y k u te  są  do te j je d n e j kob ie ty . G dyby  ona u m arła , n ie  
p o trzeb o w ałb y  się zab ijać ; jego  dusza sam a o d lec ia łaby  za 
n ią  ja k  p ta k , k tó ry  ty lk o  ch w ilę  odpoczyw a n a  gałęzi. 
Z resz tą  n a w e t n ie  m ów ił z n ią  o m iłości, ja k  n ie  m ów i się 
o ciężarze  ciała , a lbo  o pow ie trzu , k tó re  człow ieka  n a p e ł­
n ia  i ze w szy stk ich  stro n  o tacza . Je że li w  c iągu  d n ia  w y ­
p a d ło  m u  pom yśleć  o czym  in n y m  niż o n ie j, w s trząsa ł 
się ze zd u m ien ia  ja k  człow iek, k tó ry  cu d em  zn a laz łb y  się 
w  n iezn an e j sobie okolicy.

N ie  b y ła  to  m iłość, a le  ekstaza .
P ew n eg o  dn ia , ju ż  w  m a ju , w ezw ał go p a n  Ł ęcki.
—  W yobraź  sobie —  rz e k ł do W okulskiego — m usim y  

je c h a ć  do K rak o w a. H o rte n s ja  je s t  cho ra , chce  w idzieć 
B e lę  (zdaje  się, że chodzi o zapis), no, a zap ew n e  ra d a  by 
poznać  ciebie... M ożesz je c h a ć  z nam i?...

—  K ażde j chw ili — o d p arł W okulski. —  K iedyż to?
—  P o w in n iśm y  jech ać  dziś, a le  zap ew n e  ze jdzie  do ju ­

tra .
W oku lsk i ob iecał być  gotow ym  n a  ju tro . K iedy  pożegnał 

p a n a  T om asza i w s tą p ił do p a n n y  Izabeli, dow iedzia ł się 
od n ie j, że je s t  w  W arszaw ie  S ta rsk i...

— B iedny  ch łopak! — m ów iła , śm ie jąc  się. —  D osta ł po 
p rezesow ej, ty lk o  d w a ty siące  ru b li  roczn ie  i dziesięć ty ­
sięcy  c iep łą  ręk ą . R adzę m u, ażeby ożen ił się bogato , a le  
on w oli jech ać  do W iednia, a s ta m tąd  zapew ne do M onte 
C arlo... M ów iłam , żeby je c h a ł z nam i. B ędzie w eselej, 
n iep raw d aż? ...

—  Z ap ew n e  o d p a r ł W oku lsk i — ty m  b a rd z ie j, że w eź- 
n iem y  osobny  w agon.

—  W ięc do ju tra !



L I P I E C
Piątek

A u re lii, Ju lii

W schód słońca — godz. 3.47 
Z achód słońca — godz. 19.37.

Spacerkiem!
p°(# i
WROCtAWIl

G ratulacje
n o  „ZŁO TE J księg i"  spacerko-  

U  w y c h  pochw al w p isu je m y  dziś  
na  zb iorow e życzen ie  m ieszka ń có w  i 
O porow a, ob. Jana K am ińskiego , j 
eksp ed ien ta  sk lep u  C entra li T e k -  i 
s ty ln e j w  O porow ie. Ja k  tw ierd zą  ' 
w szy sc y  klienci w spom nianego  sk le  

p u  i ja k  s tw ierd z iły  
zresztą  sam e „Spa- \ 
cerki"  ob. K a m iń ­
sk i w y w ią zu je  się 
ze sw ych  obow iąz­
kó w  z godną u zn a ­
nia rzetelnością  i — 
co szczególnie p o ­
doba się k lien to m  
— uprzejm ością .

„S p a cerk i“ z  d u -  | 
żą radością sk ła d a ­

ją  d zie ln em u  eksp ed ien to w i g ra ty -  ! 
lacje i m im o, że  sam e m ieszka ją  w  ' 
in n e j części m iasta , chętn ie  będą  
odtąd zaopa tryw ać się w  te k s ty lia  
na O porowie.

Bo u p rze jm ość  i dobre obchodze­
nie się z k lie n te m  — to rzeczy  b a r­
dzo  p o trzebne i m iłe . M im o  — że  
się za nie nie płaci. (Ana)

N iegrzeczna rura
W  M IE S Z K A N IU  ob. K . Cz. w  O- 

sied lu  M ieszka n io w ym  nr 1 na  
C iążyn ie  pękła  rura  wodociągow a. 
Z ja w isko  to, ja ko  dość. pow szechne, 
nie  było  by  jeszcze  pow odem  n a ­
szego spacerkow ego  alarm u, gdyb y  
nie  jego następstw a .

W łaściw ie n a jbardzie j n iep o ko ją ­
ce jes t to, że  n a stę p stw  tych  w  o- 
góle n ie m a, tzn ., że  n ik t  oprócz 

o byw a te la  K. Cź. ł 
„S p a cerkó w “ nie za 
m ierzą  się tą sp ra ­
w ą przejm ow ać.

T ym cza sem  rura  
o św iadczyła  podob­
no sw em u  zm a r­
tw io n em u  w ła śc i­
cielow i, że sam a  
napraw iać  się nie 
będzie i w  ogóle ją  
to w szy s tk o  nic nie  
obchodzi.

S tra szn ie  n ie ­
grzeczna rura. N ie  

dosyć, że jes t zepsu ta , to się je s z ­
cze złośliw ie p rzekom arza . P o w in ­
na p rzyn a jm n ie j siedzieć cicho i u -  
dawać, że o n ic zym  nie w ie, tak, ja k  j 
Z N K , który... bardzo n iechętn ie  
p rzeryw a  tę  spoko jną  czynność.

Bo po co się śp ieszyć  — p raw da  
proszę D yrekc ji Z N K ?  — przecież i 
ta k  zaw sze  zdążycie  się spóinić...

(Ana)

D z iw n y  d o w c ip
*7 A Ł O G A  sam ochodu  — pole- 
~  w a czk i n r A  91295, to ludzie  

n iezm iern ie  w eseli, o b ły sk o tliw y m  
p e łn ym  tem p era m en tu  dow cipie.

D ow cip ten  w y ra ża ją  oni za po ­
m ocą bardzo su b te ln y ch  fig ló w , u- 
rządzanych  podczas kursow an ia  sa­
m ochodu po m ieście.

O fiarą ta k ie j p er ły  p ikan tnego  
dow cipu , padł ob. O strow ski, k tó ry  
odw ożąc żonę do szp ita la  m o to c y k ­
lem  z p rzyczepką , zosta ł zn ienacka  
oblany s tru m ien iem  z im n e j w ody.

Z ajście m iało t y l ­
ko tę  słabą stronę, 
że  nie spraw iało  
w rażen ia  p rzyp a d ­
ku , g d yż na k i lk a ­
k r o tn y  sygnał ob. O 
strow skiego , szo fer  
n a jp ie rw  w y łą c zy ł 
kran  a n astępn ie  w  
m om encie , gdy m o ­
to c y k l p rze jeżdża ł 
o bok po lew aczki 

w łą czy ł go ponow nie. M im o to w i­
d o k  był lak  zab a w n y , że jed en  ze  
św ia d kó w  pragnąc pogratulow ać  
spraw com  tego „ka w a łu “ n ieco ­
d zien n e j pom ysłow ości, podszedł do 
k a b in y  szo fera  i tu  sk o n sta to w a ł ze 
zd z iw ien iem , że jow ia lność f i lu te r ­
nego k iero w cy  m a źródło  w  jego  
stan ie , m ocno rozochoconym  p e w ­
ną  dozą w ysokoprocen tow ego  napo- 
ju .

Spa cerk i chcia łyby  zapy tać  d y ­
re kc ję  Z  O M -u, czy  to rzeczyw iśc ie  
było  tak ie  śm ieszne, bo jeś li ta k , to  
nie  pozosta je n a m  n ic  innego, ja k  
ty lk o  pogratulow ać je j na d zw ycza j  
sub te lnego  poczucia hum oru .

(Ana)

„Słowo" z wizytą w zakładach pracy

Gazetki ścienne
nie mogą być montażem wycinków z prasy
w artykułach i rysunkach 
załoga musi znaleźć 
odbicie swego życia i pracy

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

T /  ILKA DNI tem u „Słowo" odbyło genera lną  w ędrów ką po w rocław - 
“  skich św ietlicach zakładow ych.

Celem je j była szczegółowa inspe keja treści i form y gazetek  opraco­
w anych przez zakładow e kom itety  redakcyjne.

•  Lepsze audycje
•  Korespondenci
•  Radiowęzły
—  to najpoważniejsze 
osfqgn:ęcia

Rozgłośni Wrocławskiej
r \ L A  U CZCZEN IA  Ś w ięta  Lipco- 

w ego odbyła się w  gm achu 
Rozgłośni n a  K rzy k ach  uroczysta  
akadem ia , w  k tó re j w zięła udzia ł 
cał załoga Po lsk iego  R adia.

W  obszernym  re fe rac ie , H alina  
S aw icka  dokonała  podsum ow ania 
osiągn ięć n a  p rzestrzen i o sta tn iego  
roku.

Podniesienie poziomu audyc.il, 
zorganizowanie gęstej sieci ko­
respondentów terenow ych, uru­
chom ienie i stała opieka nad ra­
diow ęzłam i fabrycznym i — oto 
najw iększe osiągnięcia pracow ni­
ków Polskiego Radia.
O m aw ia jąc  działalność o rg an iza­

cji m asow ych, dyr. Saw icka podkre  
śliła  ak ty w n o ść  ko ła  ZM P i za k ła ­
dow ego K om ite tu  O brońców  P o k o ­
ju.

P o  re fe rac ie  n a jlep s i p racow nicy  
o trzy m ali n ag ro d y  i w yróżn ien ia . 
M iędzy in n y m i książeczki PK O  z 
w ysokim i ^ k ła d a m i o trzy m ali człon 
kow ie zespołu redak cy jn eg o  L ipow ­
ski, D zikielew skki i W aligórski o raz  
S łupczyńsk i z obsługi techn icznej 
w ozu tranm isy jn eg o .

0 30 groszy
potaniały
słodkie bułki
W RAZ ze w zrostem  asortym entu  

p ieczyw a przeprow adza się dłu- 
goplanow ą obniżkę cen na w yroby 
p iekarskie. O statnio D epartam ent 
Cen Min. H andlu W ew nętrznego po­
stanow ił obniżyć ceny na pieczyw o 
półsłodkie.

Bułeczki 50-cio gram ow e nadzie­
w ane m arm eladą czy serem  kosztu­
ją  obecnie 60 gr. Przedtem  cena tych 
wyrobów  w ynosiła 90 gr. (BB)

Ins pektorzy PIH
wykrywają
przyczyny
braku mięsa
w sklepach
CZPM
Q S T A T N I O  sk lepy  CZPM  w y - 

k azyw ały  n iedosta teczne  za ­
opatrzen ie  w  m ięso i w yroby  m ię ­
sne.

K on tro la  p laców ek  m asarsk ich , 
k tó rą  p rzep row adzili in spek to rzy  
P IH , od k ry ła  p rzyczyny n iedocią­
gnięć n a  ty m  odcinku.

Sklepy Centralnego Zarządu 
Przem ysłu M ięsnego są zaopatry­
w ane w towar w  sobotę w godzi­
nach 19— 20.

W niektórych sklepach brak u- 
rządzeń chłodniczych, w ięc m ięso 
często ulega zepsuciu, gdyż może 
być sprzedane dopiero we wtorek.
N ajczęściej je d n a k  do w to rk u  

m ięso je s t już  ro zsp rzedane w śród  
znajom ych  p ersonelu  sk lepu.

N adużycia tego ro d za ju  w y k ry li 
in spek to rzy  P IH -u , m. in. w  sk lep ie  
CZPM  n r  1 przy ul. S ta lin a  i p la ­
ców ce n r  19 przy  ul. P iasto w sk ie j 
28. (BB)

O  RAW DZIW Ą przyjem ność spra- 
w iło nam  oglądanie gazetek, 

w ydaw anych przez kom itety  red ak ­
cy jne  D olnośląskich Zakładów  W iel­
kich M aszyn E lektrycznych im. Fe­
liksa D zierżyńskiego. G azetki posia­
dały  p rzeciętn ie 7—8 artykułów  po­
św ięconych aktualnym  rocznicom  i 
najw ażniejszym  przejaw om  życia 
fabrycznego.

Były tam arty k u ły  przedstaw ia­
jące udział załogi w podpisyw aniu 
N arodow ej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski, były rów nież tak ie , k tóre  
m ówiły o p rzodujących robo tn i­
kach i bum elantach, by ły  ostre, 
zdrow e sa ty ry  zw alczające b iu ro­
k rac ję  n iek tórych  pracow ników . 
Dodać należy, że p iękna forma 
tych gazetek  harm onizow ała z do­
b rą  treścią.
Tym czasem  na teren ie  innych za­

kładów  nagm innie spotykaliśm y ga­
zetki, k tórych treść i form a w yra­
źnie mówiły o b raku  zespołow ej 
pracy  kom itetu  redakcy jnego , o b ra ­
ku w spółpracy  tego kom itetu z ca­
łą załogą. Duża ilość obejrzanych 
przez nas gazetek  w skazyw ała na 
słabe pow iązanie treści z życiem  za­
kładu.

O gólnie rzecz biorąc, przew ażały 
m ateriały  po p rostu  przepisane lub 
w ycięte z prasy.

W  gm achu w rocław skiej dy rek ­
cji MHD m ieliśm y sposobność o- 
bejrzeć 5 czy 6 gazetek  ściennych. 
Zdum iew ająca rzecz, że ani jedna 
z nich nie została opracow ana sa­
m odzielnie. G azetki w iszące w 
MHD, to m ontaże w yciętych i n a ­
lepionych na pap ier a rtyku łów  pra 
sow ych i zdjęć.
Tym czasem  w szystkie zakładow e 

kom itety  redakcy jne  w inny pam ię­
tać, że na treść  dobrej gazetki sk ła­
dają  się sam odzielne artyku ły , mó­
w iące o w szystk ich  p rzejaw ach  ży­
cia zakładow ego.

A życie zakładu to zagadnien ia  
produkcyjne, w spółzaw odnictw o pra 
cy, sy lw etk i przodow ników , w alka 
z bum elanctw em , w czasy i kolonie 
letn ie , praca  żłobków  i stołów ek, 
w ykorzystan ie  funduszów  soc jal­
nych, w ypoczynkow ych oraz sp ra ­
w y społeczne i związkow e.

Już 2 sierpnia
wyjeżdżają
do Berlina
wroclaws: ie

zespoły
artystyczne

D NIA 2 sierpnia w yjeżdżają  
z W rocławia do Berlina 2 

m łodzieżowe zespoły artystycz­
ne.

Przed zagranicznym i uczest­
nikam i Św iatow ego Festiw alu  
M łodzieży w ystąpi balet i chór 
M łodzieżowego Domu Kultury 
oraz zespół baletow y Pafaw agu.

Obecnie 160-osobowa ekipa z 
W rocławia przebywa na 2-ty -  
godniowym  kursie w  W arsza­
wie.

Po raz pierwszy
w Polsce
komedia Lope deVegi
wysławiona

we W rocławiu
T Y L K O  d o  d n i a  1 s i e r p n i a  z o b a c z y ć  

m o ż e m y  n a  s c e n i e  T e a t r u  P o l s k i e ­

g o  w e s o ł ą  k o m e d i ę  h i s z p a ń s k ą  z  X V I I  
w i e k u  j e d n e g o  z  n a j s ł a w n i e j s z y c h  d r a ­

m a t u r g ó w  ś w i a t a  — L o p e  d e  V e g i .

K o m e d i a  .ł e g o  p t .  „ P r z e z  m o s t  i d ź  J o ­
a n n o "  u r o z m a i c o n a  m u z y k ą  i  t a ń c a m i  

j e s t  p o  r a z  p i e r w s z y  w  P o l s c e  w y s t a ­
w i o n a  n a  s c e n i e  w r o c ł a w s k i e j .

Alkohol — 
Twój wróg

Która szkoła 
nie w'e
gdzie kupić 
podręczn ik i szkolne?
l i  / SZYSTKIE placów ki Domu Książ 
’ ’ ki otrzym ały  przydziały szkół, 

które  muszą zaopatrzyć w podręcz­
niki szkolne. Przydziałem  zostały  
objęte  zarów no szkoły ogólnokształ­
cące dla m łodzieży i dorosłych, jak  
i szkoły specjalne zawodowe.

W  w ypadku, gdyby któraś ze 
szkół nie została dotychczas po­
w iadom iona o swym  przydziale, 
w inna zwrócić się do najbliższej 
księgarn i po inform acje.
W  razie pom inięcia szkoły przy 

przydziale, w inna ona zw rócić się 
bezpośrednio  do E kspozytury Domu 
Książki — W rocław  Rynek 60, Dział 
Sprzedaży W ydaw nictw .

Większe wygrane
I-ej Krajowej 
Loterii Pieniężnej
4-ty dzień ciągnienia I i i-g o  rzutu

W y g ran a  30.000 zł p ad ła  n a  n r  
181351.

W y g ran a  20.000 zł p a d ła  n a  n r  
128290.

P re m ia  13.000 zł p a d ła  n a  n r  
44983.

W ygrane po 10.000 zł p ad ły  n a  n r  
n r  43481 99670 110286 126808 144003 
150336 160369.

W y g ran e  po 5.000 zł p ad ły  na  n r  
n r  25608 40769 69951 123391 204297 
216743.

W y g ran e  po 2.000 zł pad ły  n a  n r  
n r  10765 11415 31222 83200 87799 
89060 100064 106746 132198 132537 
135625 140047 146776 162338 162840
176880 182048 182708 204356 209368
219108 233714 234418 240358 241107
246162.

W y g ran e  po 1.000 zł p ad ły  n a  n r  
n r  1484 3466 3632 3639 14964 15041 
17326 17863 23999 24819 25910 37166
43148 44935 47200 53988 55200 56271
57958 58266 61306 65399 67074 73337
75679 77333 80041 81586 89319 92294
93201 95431 96714 97644 100897
105616 106662 109596 113861 115732
121397 123967 125292 126867 127748
132376 134896 135384 135527 139893
140087 140736 143194 144211 145188
147509 147537 147674 148034 153872
160195 161082 166256 166779 169497
171003 171583 179391 181077 184530
185047 194919 196345 200748 204069
204498 207370 210000 214840 215357
216818 216964 224589 224639 224954
241673 242159.

FACHOWCY POSZUKIWANI
G I .Ó W N E G O  K S I Ę G O W E G O , W Y K W A L I F I K O ­
W A N Y C H  G A L A N T E R Y J N I K O W  -  R Y M A R Z Y
p o s z u k u j e  o d  z a r a z  S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  
„ N O W O S C " .  W a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a  w  R e f .  
P e r s o n a l n y m  W r o c ł a w  T r a u g u t t a  81. 322»k

Z G U B I O N O  d o w ó d  t o ż ­
s a m o ś c i  k o n i a ,  k s i ą ­
ż e c z k ę  w o j s k o w a ,  k a i t ę  
m e l d u n k o w ą ,  l e g .  Z S L  
n a  n a z w i s k o  W ie lo c h  S ta  
n i s l a w  D o b r o s z ó w  p o w . 
O l e ś n i c a .  3216g

Ogłoszenia drobne |
HANDLOWE

P R Z E D S T W I C I E L S T W O  
k l e j u  b i u r o w e g o  i b a r ­
w i k ó w  t k a n i n  o d d a m .  
K r a k ó w  W o la  D u c h a c -  

j k a ,  K o ś c iu s z k i  60.
3212g

i --------------------

Z G U B I O N O  d o w ó d  k o ­
l e j o w y  d n i a  22. V I I  K u p  
c z a k  T o m a s z .________ 3219g

S P R Z E D A M  r a d i o  , ,B la u  
p u n k t "  3 z a k r e s o w y ,  5 
la m p o w y ,  p r ą d  s i a ł y .  
P e s t a l o z z ł e g o  3 7 ( p r z e ­
d ł u ż e n i e  O l e ś n i c k i e j )  O -  
g l ą d a ć  w  s o b o t ę  5 3 p p .

3220g

ZGUBY

RÓŻNEZ G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d a n  i p r z e z  
W K R  B o le s ł a w i e c , ' '  o d c i ­
n e k  z a m e l d o w a n i a ,  k a r - :  
t ę  r o w e r o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  S t a s z k i e w i c z  E d - I  
w a r d .  3213g  i

Z G U B I O N O  t y m c z a s o w e  
z a ś w i a d c z e n i e  t o ż s a m o ­
ś c i  w y d a n e  p r z e z  Z a r z ą d  
M i e j s k i  w  S y c o w i e  n a  
n a z w i s k o  K a c z m a r e k  T a  
d e u s z  S y c ó w .  3222g

Z G U B I O N O  le g .  s t u d e n ­
c k ą  W S E  S c h r t e l l  M a r i a  
P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  25

3224g

Z G U B I O N O  l e g .  Z w . 
Z a w .  P r a c .  B i u r .  
H a n d l .  N r  48023 n a  n a ­
z w i s k o  H n a t y s z e k  Z d z i ­
s ł a w .  3221g

Z G U B I O N O  k a r t ą  m e l -  
■ d u n k o w ą .  l e g .  T P P R  n a  
n a z w i s k o  K o p i e c  J ó z e f ,

| W r o c ł a w ,  K a t o w i c k a  34/1 
I 3217|

S K R A D Z I O N O  k s i ą ż e c z - :  
k ę  w o j s k o w a  R K U  O l e ­
ś n i c a ,  d o w ó d  o s o b i s ty  
w y d .  Z a r z .  G m i n n y  w  
L i s i e j  G ó r z e  M e r c h u t  
J a n .  3214g

W O | NB P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  n a t y c h m i a s t  — 
S a p e r ó w ',  15 m .  11.

3254g

L O K A L E
O D N A J M Ę  p o k ó j  s u b l o ­
k a t o r s k i .  O f e r t y  . .S ło ­
w o "  p o d  „ Ś r ó d m ie ś c ie * * .

3218g
T R Z Y P O K O J O W E  m i e ­
s z k a n ie ,  k u c h n i a ,  w y g o ­
d y  z a m i e n i  n a  p o d o b n e  
l u b  m n i e j s z e  K r z y k i .  O -  
f e r t y  „ P I .  G r u n w a l d z k i "  

3225g

„SŁOWO"
T w o i

Przyjacielem

Chcesz pomóc w pracach żniwnych?

Zgłoś się do brygady!
Adres: najbliższy Zarząd ZMP

A PEL Zarządu W ojew ódzkiego Z 
go udziału w ak tualnej kam pa 

w śród młodzieży W rocław ia.
Dnia 25 bm. w gmachu Zarządu 

młodzież szkolna entuzjastycznie z 
b rygad żniwnych.

J AKO pierw szy zgłosił się uczeń 
I Szkoły O gólnokształcącej — 

Czesław Tuszyński.
— O jczyzna nasza — pow iedział 

T uszyński — dzięki w ysiłkom  robot­
ników  i chłopów budu je  now e, szczę 
śliwę życie. W zrasta  tro ska  o by t 
uczącej się młodzieży. Dlatego moim 
obow iązkiem  jes t w zięcie udziału w 
pracy brygad  żniwnych.

Równocześnie chęć w yjazdu do 
brygad zgłosili: Dorota Stolar, u-
czennica I Szkoły TPD, Zbigniew 
Szwed, uczeń Lic. Budowlanego, Da­
wid Lew insztajn uczeń VII Szkoły 
O gólnokształcącej i w ielu innych.

Na odezw ę Zarządu W ojew ódzkie­
go odpow iedzieli rów nież studenci 
wyższych uczelni. Oto w ypow iedź 
ob. Zygm unta Ziemby, słuchacza IV 
ro k u  W ydz. P ra w n o -A d m in is tra ­
cyjnego:

— Zgłaszam sw ój udział do p ra ­
cy w  b rygadach , poniew aż b liska 
mi jest spraw a walki o pokój i 
w ykonanie Planu 6-letniego. Zda­
ję  sobie spraw ę, że w ykonanie 
plami zapew ni rozwój naszej lu ­
dow ej ojczyźnie, k tó rej zaw dzię­
czam możliwość studiow ania. 
B rygady będą pracow ały  na te re ­

n ie  PGR-ów i spółdzielni p rodukcyj­
nych. M łodzież ma zapew nione za­
kw aterow anie. w yżyw ienie i w yna­
grodzenie za pracę.

Zgłoszenia m łodzieży szkolnej w 
dalszym  ciągu codziennie do dnia 29 
bm. przyjm uje Zarząd M iejski ZMP.

M łodzież studencka zgłasza się 
w e w szystkich zarządach uczeln ia­
nych ZMP i K om itetach U czelnia­
nych ZSP do dnia 1. VIII br. w godz. 
od 9-tej do 19-tej.

Zbliiza sie fesren
W parkach i m  skwerach
K Z O  sadzą
astry i bratki
r j Z I Ę K I  sta rah io m  K om unalnych  
^  Z ak ładów  O grodniczych n ie ­

d ługo ju ż  oddany  zostan ie  do uŻ3̂ t- 
ku  P a rk  im  H ank i Saw ick iej przy  
P odw alu  Św idnickim .

Park ten przybierze obecnie 
now y, bardzo ładny w ygląd i z 
pewnością stanie się  jednym  z 
najładniejszych obiektów  Wroc­
ław ia. Po zakończeniu tej robo­
ty K om unalne Zakłady Ogrodni­
cze całą parą rozpoczmą prace 
nad doprowadzeniem  do porząd­
ku i upiększeniem  zieleńców  na­
przeciwko PDT.
P ró cz  tego d y rek c ja  KZO przygo 

tow u je  się do sadzen ia  k w ia tó w  je ­
siennych  — b ra tk ó w  i astrów . (Ana)

MP, w zyw ający do w zięcia masowe** 
nii żniw nej, w yw ołał żywy oddźw ięk

M iejskiego ZMP licznie zeb rana  
głosiła swój akces do ochotniczych

U c z m y  się chodzić

\ T I E  p o zw a la j d zie cku  baw ić s i t  
1 ’  na u licy . L ekko m y śln o ść  ro d z i­
ców  i n ieostrożność ich pociech spo­
w odow ała  ju ż  n ie jed en  w y p a d ek .

P L O T K O W A N IE  z sąsiadkam i, 
to p rzy je m n e  za jęcie. A le  n ie  

czyń  tego n igdy  na  u licy , bo w p a d ­
n iesz pod koła  sam ochodu.

N A  S K R Z Y Ż O W A N IA C H  czeka) 
na zie lone św ia tło , oznacza ją­

ce, iż  p rze jśc ie  je s t w o lne . U nikn iesz  
w  ten  sposób w y p a d ku .

W nietfz’ e!ę
w  pawilonie io!n:c'wa

—  pokazy 
architektury

H O  5 SIERPNIA w łącznie w by- 
• ^ ły m  paw ilonie ro ln ictw a na te ­

renach ,,B” Parku K ultury odbyw ać 
się będą pokazy a rch itek tury . Poka­
zy organizuje Państw ow e P rzedsię­
biorstw o Pro jek tow ania Budownic­
tw a M iejskiego — „M iastopro jek t <- 
Południe".

Specjalna służba in form acyjna u- 
dziela zw iedzającym  w yczerpu ją­
cych w yjaśn ień  na  tem at w ystaw io­
nych eksponatów .

W  najb liższą niedzielę, o godz. 
10,30 zw iedzający  w ystaw ę w pu­
blicznej dyskusji ocenią w ysta­
w ione tam prace. W ystaw a archi­
tek tu ry  o tw arta  jes t codziennie w 
godzinach od 12-tej do 20-ej.

N o tatn ii

★  W  t y c h  d n i a c h  C e n t r a l a  P r z e m y ­
s łu  L u d o w e g o  i A r t y s t y c z n e g o  o t w o r z y  
w e  W r o c ł a w i u  d w a  p u n k t y  u s ł u g o w e :  
k r a w i e c k i  i s z e w s k i .

B ę d ą  o n e  w y k o n y w a ć  i n d y w i d u a l n e  
z a m ó w i e n i a  n a  w y k w i n t n ą  g a r d e r o b ę  
i o b u w i e .

★  N a s z  s t a ł y  c z y t e l n i k  z n a l a z ł  p r z y  
u l .  S p ó łd z i e l c z e j  ż ó ł t ą  t e c z k ę .  Z g u b a  
j e s t  d o  o d e b r a n i a  u  o b .  R u t k o w s k i e g o ,  
u l .  W in ia W s k ie g o  38.

★  W  z w ią z k u  z  p r a c a m i ,  j a k i e  n a  
r o g u  R y n k u  i u l i c y  K u ź n ic z e j  p r z e p r o ­
w a d z a  M i e j s k i e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  R o z ­
b i ó r k o w e  — o k r e s o w o  z n i e s i o n o  p r z y ­
s t a n k i :  1 4 - tk i ,  8 - k i ,  7 - k i  i  1 1 -k i .  N a t o ­
m i a s t  M P K  u r u c h o m i  n o w y  p r z y s t a n e k  
l i n i i  11 p r z y  u l .  K u r z y  T a r g .

★  D n i a  28. V I I .  b r .  o  g o d z .  1 4 -e j w  
s a l i  P P B  p r z y  u l .  W i to s a  11 o d b ę d z i e  
s i ę  w i e c  d z i e l n i c o w y  Z M P , p o ś w i ę c o n y  
I I I  Ś w i a t o w e m u  Z l o t o w i  M ł o d y c h  B o ­
j o w n i k ó w  o  P o k ó j  w  B e r l i n i e .

|§łfśl5©3®iSKft

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n i e c z y n n a .  
P O L S K I  —  n i e c z y n n y .

K A M E R A L N Y  — n i e c z y n n y .
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  n i e c z y n n y .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L Ą S K I E  — p l  W o j e w ó d z k i
— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  i  
s z t u k a  ś l ą s k a " ;  „ T e c h n i k i  s z k ł a  a r ­
t y s t y c z n e g o " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  — u l .  G d y A  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h "

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a j n o c h y  10. — „ G r a f i k i  K a e t h y  
K o l l w i t z " .

Z P A P  — H a la  L u d o w a  —  „ D o ln y  Ś l ą s k  
w  s z t u c e " .

W O J .  O S R . S Z K . P A R T .  —  u l .  C y b u l ­
s k i e g o  38 —  , ,Ż y c i e  i  d z i a ł a l n o ś ć  F .  
D z i e r ż y ń s k i e g o " .

K I N A

Ś L Ą S K  — , ,Z ł o t e  j e z i o r o ”  ( r a d z . ) ,  g o d z .  
16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ B y ł o  t o  w  m a ju * ' 
( c z e s k ) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

S C A L A  — „ L u d z i e  i  m y s z y "  ( a m e r . ) ,  
g o d z .  16, 18.15 i 20.30 

P R Z O D O W N I K  —  „ T r z e c i  s z t u r m "  
( r a d z . ) ,  g o d z .  16, 18 i  20.

P O K Ó J  —  „ P r z e c z u c i e "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .  
16, 18 1 20.

P O L O N I A  —  „ D u b r o w s k i "  ( r a d z . ) ,  g o d z .
16, 18 i  20.

P I O N I E R  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z .  15. 
„ W s c h o d n i e  z a l o t y "  ( r a d z ) ,  g o d z .  16, 
18 i 20.

T Ę C Z A  — n i e c z y n n e .
L E T N I E  — „ S u m i e n i e "  ( c z e s k .) ,  g o d z .  

20.30.
F A M A  —  „ B i t w a  o  S t a l i n g r a d "  s e r .  I .

( r a d z . ) ,  g o d z .  18 1 20.
R O B O T N j K  —  „ D o m  n a  p u s tk o w iu * *  

( p o l s k . ) ,  g o d z .  20.

F O T O P L A S T I K O N  —  u l .  S t a l i n g r a d z k a  
51 —  „ I n d i e " .  C z y n n y  o d  g o d z .  11— 21. 

O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  —  u l .  W r ó ­
b l e w s k i e g o  1. O t w a r t y  o d  g o d z .  
9— 19.

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K *

S P O Ł .  N r  8 — p l .  P K W N  2.
S P O Ł .  N r  5 —  u l .  S t a l i n a  51.
S P O Ł .  N r  12 — u l .  P i a s t o w s k a  38. 
S P O Ł .  N r  142 — u l .  M i k o ł a j a  46.
S P O Ł .  N r  145 — L e ś n i c a ,  u l .  S r e d z k a  

N r  18 a

O S T R E  D Y 2 U R Y  S Z P I T A L I :

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r .  2 ( o d d z .  c h i r . )
—  u l .  W i to s a  22.

S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  ( o d d z .  w e w n . )
—  u l .  W s z y s tk i c h  Ś w i ę t y c h  1. 

K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A  —  u l*
W r o ń s k ie g o  13.

27

Z A  d ł u g i  1 c z y n y  ż o n y  
m o j e j  D y m  J a d w i g i  n i e  
o d p o w i a d a m .  —  D y m  A -  
b r a h a m .  3215g



Przewodniczący Międzynarodowej Federacji Studentów
-  o XI Akademickich 

Mistrzostwach Świata

Zd ję cie  konkursowe
Nr 17

U lub ionym  m ie jscem  w y c ieczek  
w czasow iczów  w  Szk larsk ie j  
Porębie jes t  wodospad  K a m i e ń ­
czyk .  Zd jęcie  w odospadu  n a d e ­

słał ob. T adeusz  Osiński .

Coś dla piłkarzy
W  T E R M I N A R Z U  r o z g r y w e k  I i - e j  l i ­

g i  p i ł k a r s k i e j  z a s z ł y  p e w n e  z m i a ­
ny. Z e  w z g l ę d u  n a  L e t n i ą  S p a r t a k i a d ę  

W .  P . ,  k t ó r a  o d b y ­
w a  s i ę  w  W a r s z a w i e  
p r z e ł o ż o n o  n a  p ó ­
ź n i e j s z y  t e r m i n  s p o ­
t k a n i a :  S t a l  S t a r a c h o  
W i c e  —  O W K S  W r o ­
c ł a w  i  G ó r n i k  Z a ­
b r z e  —■ O W K S  W r o ­
c ł a w .

R ów nocześn ie p rze  
łożono n a  n ied z ie lę  
5 s ie rp n ia  m ecz: 
G w a rd ia  B ydgoszcz— 
S ta l-P a faw ag .
★

M l ę d z y o k r ę g o w y  m e c z  p i ł k a r s k i  J u ­
n i o r ó w :  D o l n y  Ś l ą s k  —  Ś l ą s k  O p o l s k i  
r o z e g r a n y  z o s t a n i e  w  p i e r w s z y c h  
d n i a c h  w r z e ś n i a  w e  W r o c ł a w i u ,  a  n i e  
J a k  p r o j e k t o w a n o  w  K l u c z b o r k u .

( B i l )

22 d r u ż y n y  p i ł k a r s k i e  k ó !  f a b r y c z ­
n y c h  P a f a w a g u  b i o r ą  u d z i a ł  w  m i s t r z o ­
s t w a c h  f a b r y k i .

W  c h w i l i  o b e c n e j  p r o w a d z i  J e d e n a s t ­
k a  R W - 7 ,  m a j ą c  n a  s w y m  k o n c i e  5 z w y  
c l ę s t w  i  j e d e n  r e m i s .  ( B i l )

p  RZEWODNICZĄCY M iędzynarodow ej Federacji S tudentów , Józef 
"  Grohm an, w w yw iadzie udzielonym  przedstaw icielow i TASS na 

tem at przygotow ań do XI A kadem i ckich M istrzostw  Św iata, ośw iad­
czył: —- „Po w ojnie, kiedy organiza c ją  m istrzostw  zajęła się M iędzyna­
rodow a Federacja  S tudentów , A ka dem ickie M istrzostw a Św iata sta ły  
się m asow ą im prezą i przyczyniają  się do um ocnienia p rzyjaźni i jed ­
ności studentów  sportow ców  wszy stkich krajów .

Od roku 1949 odbyw ają się one 
w czasie Św iatow ego Festiw alu 
Młodzieży, co przyczynia się do 
w zm ocnienia w ęzłów  przyjaźni -z 
m łodzieżą robotniczą.

XI A kadem ickie M istrzostw a 
Św iata, k tó re  odbędą się od 6 — 15 
sierpn ia w  Berlinie, w yw ołały  ol­
brzym ie za in teresow anie  w śród stu ­
den tów  sportow ców  całego św ia­
ta.

Do chw ili obec­
n e j do K om itetu 

O rgan izacv jnego  
M istrzostw  w pły­
nęły  zgłoszenia e- 
kip studen tów  z 
34 krajów , w tej 
liczbie ZSRR, Pol­
ski, C zechosłow a­
cji, W ęgier, Buł­
garii, Chińskiej 

Republiki Ludow ej, Ludowo-Demo­
k ra tycznej R epubliki K oreańskiej, 
M ongolskiej R epubliki Ludowej, 
A ustralii, Anglii, A m eryki Łaciń­
skiej, Francji, N igerii, Pakistanu, 
Indii i innych.

W  m istrzostw ach wezm ą udział 
m istrzow ie św iata, Europy i olim ­
pijscy".

Przew odniczący Grohm an zwrócił 
uw agę na fakt, że reakcy jn i rozbi- 
jacze m iędzynarodow ego ruchu stu ­
denckiego czynią w szelkie starania, 
aby  uniem ożliw ić studentom  swoich 
kra jów  w zięcie udziału w m istrzo­
stw ach w Berlinie.

Tak zw ana ,,M iędzynarodow a Fe­
d eracja  Sportu  A kadem ickiego" 
przystąp iła  do organizow ania w 
czasie F estiw alu  konkurency jnej 
im prezy w Luksem burgu pod naz­
wą „A kadem icki Tydzień Sporto­
wy".

Już teraz z całą pew nością można 
pow iedzieć, że im prezę tę spo tka 
całkow ite  fiasko, zgłoszenia do niej 
bow iem  n adesła ły  1 nieliczne reak ­
cy jn e  o rgan izacje  sportow e z 
W łoch, A ustrii, H olandii, franki- 
stow skiej H iszpanii i titow skiej J u ­
gosław ii.

D oskonałą odpow iedź dali rozbi- 
jaczom  studenci Francji, odm aw iając 
kategoryczn ie  udziału w  tak  zw. 
luksem bursk ich  „m istrzostw ach".

CHINY
M iędzynarodow y K om itet O r­

gan izacy jny  XI A kadem ickiech 
M istrzostw  otrzym ał oficjalne 
zgłoszenie udziału Chińskiej Re­
publik i Ludowej w  zaw odach 
sia tków ki i koszyków ki (w kon­
ku rencji m ęskiej i żeńskiej).

NRD
W śród lekkoatletów , k tórzy re ­

prezen tow ać będą NRD podczas 
XI A kadem ickich M istrzostw  
znajdu je  się w ielu rekordzistów  
k ra ju  jak  Schm olinski, k tó ry  weź­
mie udział w biegu na 110 m ppł., 
D onat w biegu na 1.500 m i Zy- 
pfert w  biegu na 3.000 m z prze­
szkodam i, Beslak w biegu na 400 
m, w  tró jskoku  F ryster, W estw all 
w biegu na 100 m i Scholz w b ie­
gu na 400 m ppł Z apew niony jest 
rów nież udział najlepszego b ie­

gacza NRD Sudrosa w biegu na 
800 m.

W  reprezen tacji kob iecej w y­
suw ają  się na czoło znane lekko- 
atle tk i W iderhold  (rzut dyskiem) 
1 K ekcritz, k tó ra  niedaw no u sta ­
now iła rekord  NRD w b ie"u  na 
200 m.

Uwaga,
sędziowie
pływaccy!

O DPRAW A sędziów  biorą­
cych udział w  pływ ackich  

m istrzostw ach Polski ZS B u­
dowlani odbędzie się dzisiaj o 
godz. 19,30 na basenie olim pij­
skim.

Zgłoszą się następujący sę ­
dziowie: M akowski, Kopral,
M anowski, M urzylowski, P o­
łom ski, Łopatto, Buczkowski, 
Skrzctuski, Karpf, Okrassa, 
Łudziński, K iljański, P iętru- 
siak, Szumski, Tomasik, B ie- 
szczanin, Oleniacz, Kłus, 
Buczkówna, Soroka i Jeż.
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S iatkarze B u d o w la n yc h  

mistrzami Polski
*7  W ARSZAW Y pow rócili siat- 

karze i koszykarze rep rezen ­
tacji B udow lanych z D olnego Ślą­
ska, k tórzy  b rali udział w ogólno­
polskich m istrzostw ach Zrzeszenia.

D rużynę naszego okręgu rep re ­
zen tow ali zaw odnicy W rocław ia i 
Je len ie j Góry. O dnieśli oni w ielki 
sukces, za jm ując  pierw sze m iejsce 

j w siatków ce.

MEKSYK 
M eksykańscy  studenci zgłosili 

na zaw ody p ływ ackie  XI Mi­
strzostw  T onatiu  GnMorreza i 
sw ego najlepszego skoczka Ka- 
pilla.

KOLUMBIA 
Biegacz — d ługodystansow iec 

Kolum bii Lehardo M ora weźm ie 
udział w zaw odach lekkoatle tycz­
nych podczas XI A kadem ickich 
M istrzostw . M ora sta rtow ać bę­
dzie w biegu na 1.500 m i 5.000 m.

INDIE ZACHODNIE 
O prócz zgłoszonych Już lek k o ­

atletów , zachodnio - indy jscy  s tu ­
denci przyślą  jeszcze do Berlina 
drużynę piłki nożnej.

Koszykarze
Ogniwa
[przegrywają
K o s z y k a r z e  w rocław skiego

OW KS-u pokomM  w  tow arzy­
skim  spotkaniu  d rużynę O gniw a w 
stosunku  18:14 (7:9). M ecz był nie- j 
zw ykle em ocjonujący  i stał na do- I 
brym  poziomie.

D oskonale zagra­
ły w nim lin ie o- 
b ronne obu dru­
żyn.

Punktam i dla 
w ojskow ych po­
dzielili się: Pła-
checiński i M ajew ­
ski po 4, W ójcik  i 
K asprów  po 2, Ka­
czm arek 5 i Mi- 
k lasz 1; dla O gni­

w a kosze zdobyli: K udrzyckl 6, Hir- 
ny i Rom anow ski po 4.

Zaw ody prow adzili: mgr. Dam-
czyk i S tasiak.

W  meczu siatków ki m ęskiej sa­
m orządow cy ulegli w ojskow ym  0:3 
a  w koszyków ce żeńskiej drużyna 
O gniw a pokonała OW KS 14:5 (12:3).

Wyniki
drugiego dnia
turnieju
pięściarskiego
i t y  D R U G I M  d n i u  t u r n i e j u  p l ę ś c i a r -  
VA s k l e g o  r o z g r y w a n e g o  w  W a r s z a ­

w i e  w  r a m a c h  S p a r t a k i a d y  L e t n i e j  
W o j s k a  P o l s k i e g o  o d b y ł o  s i ę  17 w a l k .  
M i ę d z y  i n n y m i  s t a r t o w a l i  i w r o c ł a ­
w i a n i e .  Z  r e p r e z e n t a n t ó w  n a s z e g o  o-  
k r ę g u  z w y c i ę s t w a  o d n i e ś l i  J e d y n i e  D y -  
l a k  w  p i ó r k o w e j ,  W i e c z o r e k  w  p ó ł c i ę ­
ż k i e j  1 G r z e l a k  w  c i ę ż k i e j .

A  o t o  w y n i k i  t e ­
c h n i c z n e  I I - e g o  d n i a  
t u r n i e j u :

W a g a  m u s z a :  K u -  
k l e r  ( W a r s z a w a )  p o ­
k o n a ł  n a  p u n k t y  R e -  
c z e r a  ( M a r y n a r k a  
W o j e n n a )  a  L l e d k e  
( K r a k ó w )  z o s t a ł  w y ­
p u n k t o w a n y  p r z e z  
J u s t k ę  ( B y d g o s z c z ) .  

W a g a  k o g u c i a :  G u z y  ( K r a k ó w )  z r e ­
m i s o w a ł  z  M a n e l s k i m  ( L o t n i c t w o ) .

W  p i ó r k o w e j :  P r y g i d e r  ( K r a k ó w )
z w y c i ę ż y ł  C z a r n e c k i e g o  ( L o t n i c t w o )  a  
w r o c ł a w i a n i n  I ) y ł a k  w y p u n k t o w a ł  K o ­
n i e c z k ę  ( M a r y n a r k a  W o j e n n a ) .

W  l e k k i e j :  K o w a l e w s k i  ( W a r s z a w a )  
o d n i ó s ł  p u n k t o w e  z w y c i ę s t w o  n a d  P r o -  

I m i l s k i m  ( W r o c ł a w ) .  W  d r u g i e j  w a l c e  
t e j  s a m e j  w a g i  L e j a  ( K r a k ó w )  p o k o ­
n a ł  K w i e t n i a  ( L o t n i c t w o ) .

W  l e k k o - p ó l ś r e d n i e j :  Ż u r a w s k i  ( W r o ­
c ł a w )  u l e g ł  n a  p u n k t y  K a w c z y ń s k i e m u  
( B y d g o s z c z )  a  S o b k o  ( W a r s z a w a )  z w y ­
c i ę ż y ł  p r z e z  t . k . o .  w  p i e r w s z y m  s t a r ­
c i u  B i e l a w s k i e g o  ( l o t n i c t w o ) .

W  w a d z e  p ó l ś r e d n l e j :  M u s i a ł  ( M a r y ­
n a r k a  W o j e n n a )  u l e g ł  S z k u d l a r k o w i  
( B y d g o s z c z ) .

W  l e k k o - ś r e d n i e j :  P a l l ń s k l  ( B y d ­
g o s z c z )  w y p u n k t o w a ł  K a ź m i e r c z a k a  
( W r o c ł a w )  a  M a s ł a r e k  ( K r a k ó w )  K u ­
c h a r s k i e g o  ( M a r y n a r k a  W o j e n n a ) .

W  ś r e d n i e j :  B a ł a  ( K r a k ó w )  p r z e g r a ł  
z  C e b u l a k ł e m  ( B y d g o s z c z ) ,  G e m p a  
L o t n i c t w o )  u l e g ł  K w a ś n i e w s k i e m u  
( M a r y n a r k a  W o j e n n a ) .

W  p ó ł c i ę ż k i e j :  w r o c ł a w i a n i n  W i e ­
c z o r e k  p o k o n a ł  n a  p u n k t y  N i e w c z a -  

s a  ( B y d g o s z c z ) ,  M i c h a ł e k  ( L o t n i c t w o )  
z o s t a ł  z d y s k w a l i f i k o w a n y  w  w a l c e  z  
K r a j e m  ( K r a k ó w ) .

W  w a d z e  c i ę ż k i e j  l ż e j s z y  o  22 k g . :  
G r z e l a k  ( W r o c ł a w )  w y p u n k t o w a ł  p o  
z a c i ę t e j  w a l c e  G r a b o w s k i e g o  ( M a r y ­
n a r k a  W o j e n n a ) .

( Z u k )

Dzisiejsze zdjęcie k o n k u r so w e  z w c za só w  na jeziorach m azursk ich  
nadesłał ob. A .  S z y m u r a  z Wroclawia.

Najlepsze zespoły
siatkówki Z. S. „Stal“

grają we Wrocławiu  
o mistrzostwo swego zrzeszenia

W S O B O T Ę  2 8 - e g o  b m .  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  w e  W r o c ł a w i u  o g ó l n o p o l s k i e  m i ­
s t r z o s t w a  w  s i a t k ó w c e  ż e ń s k i e j  i m ę s k i e j  Z S  S t a l .  10 o k r ę g ó w  w a l c z y ć

0  m i a n o  n a j l e p s z e j  d r u ż y n y  Z r z e s z e n i a  i  p r a w o  r e p r e z e n t o w a n i a
S t a l i  n a  L e t n i e j  S p a r t a k i a d z i e .

R a d a  G ł ó w n a  Z S  S t a l  p o w i e r z y ł a  o r ­
g a n i z a c j ę  m i s t r z o s t w  w r o c ł a w s k i e j  S t a -  
l i - P a f a w a g .  W  r o z g r y w k a c h  w e ź m i e  u -  
d z i a ł  o k o ł o  150 z a w o d n i c z e k  i z a w o d ­
n i k ó w .  W  k o n k u r e n c j i  m ę s k i e j  s t a r t u j ą  

o k r ę g i :  P o z n a ń ,  K i e l  
c e ,  W a r s z a w a ,  K a t o ­
w i c e ,  K r a k ó w ,  S z c z e  
c i n .  L u b l i n ,  G d a ń s k ,  
Ł ó d ź  ł  W r o c i a w .  O  
t y t u ł  m i s t r z o w s k i  
w ś r ó d  z e s p o ł ó w  
ż e ń s k i c h  w a l c z ą  d r u  
ż y n y  p i ę c i u  o k r ę ­
g ó w :  P o z n a n i a ,
K i e l c .  K a t o w i c .  W a r  
s z a w y  i W r o c ł a w i a .  

R o z g r y w k i  p r z e p r o w a d z o n e  z o s t a n ą
s y s t e m e m  g r u p o w y m .  M i s t r z o w i e  g r u p  
w c h o d z ą  d o  f i n a ł u ,  g d z i e  r o z g r y w a i ą  
s p o t k a n i a  k a ż d y  z  k a ż d y m .  W  k o n k u ­
r e n c j i  m ę s k i e j  r o z s t a w i o n o  n a j s i l n i e j ­
s z e  o k r ę g i .

P o d z i a ł  g r u p  p r z e d s t a w i a  s i ę  n a s t ę ­
p u j ą c o :  g r u p a  I - s z a  K a t o w i c e .  K r a ­
k ó w ,  S z c z e c i n ,  g r u p a  I l - g a  P o z n a ń ,  
K i e l c e ,  Ł ó d ź  i  g r u p a  I I I - c i a  L u b l i n ,  
G d a ń s k ,  W a r s z a w a ,  W r o c ł a w .  Z  u w a g i  
n a  m a ł ą  i l o ś ć  z g ł o s z o n y c h  d r u ż y n  ż e ń ­
s k i c h  u t w o r z o n o  j e d n ą  g r u p ę .

T u r n i e j  r o z p o c z y n a  s i ę  w  s o b o t ę  2 3 - g o  
w  g o d z i n a c h  r a n n y c h  n a  b o i s k a c h  P a -  
f a w a g u  ( G r a b i s z y n e k ) .  D r u ż y n y  p r z y ­
j e z d n e  o t r z y m a j ą  p e ł n e  w y ż y w i e n i e  1 
z a k w a t e r o w a n i e .

Górnicy węgierscy
wygrywają w Łodzi
W  MIĘDZYNARODOWYM meczu 

piłkarskim  reprezen tac ja  gór­
ników  w ęgierskich pokonała druży­
nę p iłkarzy  polskich, pow ołaną na 
obóz przed III Zlotem M łodych Bo­
jow ników  o Pokój — 2:1 (2:1).

Obie bram ki dla W ęgrów  zdobył 
Czuberda. H onorow y p .inkt dla Po­
laków  uzyskał Suszczyk z rzutu 
w olnego.

Porażki Polaków
w  turnie;u szachowym
W  XI RUNDZIE odbyw ającego 

się w Sopocie m iędzynarodo­
wego tu rn ie ju  szachow ego uzyska­
no n astępu jące  wyniki

G ereben (W ę­
gry) w ygrał z P la­
terem  (Polska), 
H erm ann (NRD) 
zw'ycię7ył Fopova 
'Bułgaria), Ney- 
kirch (Bułgaria) 
pokonał Gadaliń- 
skiego (Polska), 
J ro ja n e sc u  (Ru­
munia) w ygrał ze 

Śliw ą (Polska) i Sebestien (W ęgry) 
zrem isow ał z Kochem (NRD).

Partie A rłam ow skl — Sz^bo (Ru­
munia), C iejka — Balcarek (obaj 
Polska) i Szilagyi (W ęgry) — M a­
karczyk  (Polska) zostały przerw a­
ne.

K lasyfikacja tu rn ie ju  po XI run­
dzie (liczby w naw iasach oznaczają 
partie niedokończone):

1. Gereben (Węgry) — 8,5 pkt.;
2. Sebestien (Węgry) — 7,5 pkt.;
3. Szilagyi (Węgry) — 7 pkt. (2);
4. Trojanescu (Rumunia) — 7 ptk. 
(S); 5. Popov (Bułgaria) — 6,5 pkt. 
(1); 6. Hermann (NRl>| — 5,5 pkt. 
7-9. Śliwa, Piąte, i Makarczyk 
(wszyscy Polska) po 5 pkt. (1); 
10. Neykirch (Bułgaria) — 4.5 pkt. 
(1); 11. Koch (NRD) — 4 pkt. (1); 
12. Szabo (Rumunia) — 3,5 pkt. 
(1); 13. Arłamowski (Polska) — 
3 pkt. (2); 14. Ciejka (Polska) — 
2,5 pkt. (2); 15. Gadalińskl (Pol­
ska) — 2,5 pkt., 16. flalcarek (Pol­
ska) — 2 pkt. (2).

D rzem iąc  w  sam ochodzie obm yśla ł tre ść  lis tu , ja k i 
ju tro  ra n o  w yśle  do b ra ta . B ył zadow olony i d u m n y  z 
siebie. W brew  pow szechnem u m n iem an iu  — p o tra fił 
dyp lom atyczn ie  w yw ieść w pole przem ysłow ców  ja p o ń ­
skich.

Sam ochód w jech a ł w  u lice  w illow ej dzdelnicy T o­
kio, gdzie rozłożył się w  og ródku  dom ek o d dany  do u -  
ży tk u  C rosby‘em u. W ysiadając  p u łk o w n ik  zauw ażył 
w zm ożoną ilość p a tro li, o ch ran ia jący ch  m ieszk an ia  a -  
a m ery k ań sk ich  o ficerów . B ył jed n ak  zb y t zm ęczony, by  
się ty m  zain teresow ać. A n a  dob itek  w  głow ie czuł le k ­
ki szum , w yw ołany  k ilk u n a s tu  obow iązkow ym i k ie li­
szkam i, op różn ionym i podczas kolacji.

W szedł do sw ego pokoju, ro zeb ra ł się szybko i w sk o ­
czył do łóżka. P om yślał, że w a rto  było  by  się um yć, ale 
opanow ało  go zm ęczenie n ie  do przezw yciężenia . Po 
chw ili zach rap a ł, pogrążony  w  ciężk im  śnie. Śniło  m u 
się, że je s t  w  N ow ym  Jo rk u , że p rzew odniczy  w  za­
stęp stw ie  b ra ta  n a  zeb ran iu  za rząd u  firm y . W łaśn ie  o- 
pow iadał o w zroście dochodów , spow odow anych  ro z­
w ojem  „ośrodka BB “, gdy zadzw onił telefon .

C rosby o tw orzy ł oczy. C hw ilę trw a ło  — zan im  z k r a i­
ny  snu w rócił na  jaw ę. S ięgnął po p ap ierosa , zły, że 
p rzy jem n y  sen trw a ł ta k  k ró tko . N ie  zap a lił jed n ak  
pap ie ro sa . U słyszał gw ałtow ne te rk o ta n ie  d zw onka u 
d rzw i w ejściow ych.

— K ogo ta k  d iab li n io są  po nocy? — k rz y k n ą ł n ie ­
chętn ie .

U słyszał cz łapan ie  k ro k ó w  o rd y n an ?a  1 n a ta rczy w e, 
a la rm u ją c e  brzęczenie  dzw onka. U niósł się na  pośpieli, 
trzy m ając  w  palcach  n iezapalonego  pap ierosa . N a dole 
trzasn ę ły  drzw i, zahuczał znajom y  glos i zaraz  potem  
ciężko zadudn iły  k rok i n a  schodach. C rosby zaśw iecił 
lsm pę. N a chw ilę  zm ruży ł oczy. D rzw i o tw orzy ły  się 
i s tan ą ł w n ich  S m uthers .

C rosby chciał go p rzy w itać  w y m ysłam i za spóźnioną

M. L Bielicki
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w izytę, a le  w y ra z  tw a rz y  g en e ra ła  sp raw ił, że p u łk o w ­
n ik  w yskoczył z łóżka.

Co się sta ło , S m u th ers?  — zap y ta ł p rzestraszony .
— N ie w iesz nic? —  S m u th e rs  pow iedział to  pół­

głosem.
W yciągnął do p u łk o w n ik a  ręk ę , w  k tó re j trzy m a ł 

złożoną gazetę  i zach ry p ia ł:
— P rz eczy ta j to  sobie, głupcze. P rzeczy ta j! Z nasz 

przecież jap o ń sk i.
C rosby  chw ycił gazetę. W m ia rę  czy tan ia  do ln a  szczę­

k a  m u opad ła, a  ręce  zaczęły drżeć. N a chw ilę  oderw ał 
w zrok  od pap ie ru , sp o jrza ł n a  S m u th e rsa  i w rócił do 
czy tan ia.

P o tw o rn y  p lan  w rogów  ludzkości!
S tra sz liw a  ta jem n ica  podpalaczy  św ia ta! 
A m ery k ań scy  i  jap o ń scy  zb ro d n ia rz e  p rzygo to ­
w u ją  się do w o jn y  b ak terio log icznej! — 

k rzyczały  nagłów ki.
P o tem  n as tęp o w ał tek s t, zaczyn a jący  się od słów: 

„O b łąkanym  podpalaczom  św ia ta  m arzy  się n o ­
w a  w o jna . 0 ‘p ę tan i szaleńczą m yślą  o podboju  
św ia ta , p rzerażen i w zrostem  sił obozu pokoju , szu­
k a ją  oni gorączkow o now ych  n a rzęd z i zbrodni, no ­
w ych sposobów  m asow ego zab ijan ia .

L udzkość zdem askow ała  atom ow ych  szan taży s­
tó w  i postaw iła  pod p ręg ierz  tych , k tó rzy  chcieliby

p ow tó rzyć  n ie lu d zk ą  zb rodn ię  popełn ioną  w  H iro ­
szim ie i N agasak i. „T a jem n ica"  bom by atom ow ej 
n ie  je s t żad n ą  ta jem n icą . L udzie  K ra ju  R ad  n a u ­
czyli się w y k o rzy sty w ać  en erg ię  atom ow ą dla ce ­
lów  pokojow ych. A pel S z tokholm ski by ł d la  a to ­
m ow ych szaleńców  groźnym  ostrzeżen iem . P o d p a­
lacze św ia ta  n ie  co fa ją  się je d n a k  p rzed  żadną 
zbrodnią. W eszli on i n a  d rogę  p rzygo tow yw an ia  
w ó jny  b ak terio log icznej. N aród  jap o ń sk i p rzek lina  
im iona tak ich  m ord ercó w  ja k  Isii, ale im p eria liśc i 
am ery k ań scy  i jap o ń scy  sław ią .je i czczą. W eszli 
oni na  drogę, k tó rą  kroczy ł Isii. W oparc iu  o u r a ­
tow anych  przed  w y m iarem  spraw ied liw ości w spól­
n ików  Isii założyli A m ery k an ie  lab o ra to riu m  b a k ­
terio log iczne w  pobliżu Tokio..."

D ale j n as tęp o w a ł dok ład n y  opis fab ry k i śm ierci. — 
W ym ien ione by ły  n azw isk a  najpo w ażn ie jszy ch  w spó ł­
pracow ników , k ilk a k ro tn ie  p o w ta rza ły  się nazw iska  
C rosby i Rooge. A rty k u ł kończył się słow am i:

 Z dem askow an ie  im p eria lis tó w , w y d a rd e  im
ta k  p iln ie  strzeżonej, po tw o rn e j ta jem n icy  je s t za ­
bójczym  ciosem  w ym ierzonym  w  ich zbrodnicze 
p lany. A le n ie  je s t to  cios śm ie rte ln y  M usim y je ­
szcze siln iej zew rzeć szeregi bo jow ników  pokoju. 
M usim y jeszcze b ard z ie j n ieu stęp liw ie  w alczyć 
p rzeciw  podpalaczom  św ia ta . M usim y ich d em as­
kow ać n a  k ażdym  k roku , b y  w y trąc ić  im  z rą k  
w szelką b roń , ja k ą  chcieliby  się posłużyć w  zab i­
ja n iu  ludzi. M usim y uczynić w szystko, by spę tać  
nogi i ręce  siew com  dżum y. Od każdego z nas za­
leży zw ycięstw o w ielk ie j sp raw y  — pokoju  w  ca­
łym  św iecie!"

C rosby skończył czytać. R ęce m u opadły. S ta ł n iem y 
i p rzerażo n y  w  rozch e łstan e j p idżam ie, z w łosam i 
zm ierzw ionym i. P a trz y ^  z p rzes trach em  n a  S m uthersa .

(D okończenie nastąp i).

K T O  Z D O B Ę D Z I E  M I S T R Z O S T W O . . . ?

O m a w i a j ą c  s z a n s e  p o s z c z e g ó l n y c h  
d r u ż y n  z a c z n i j m y  o d  z e s p o ł ó w  ż e ń ­
s k i c h .  W a l k a  o  t y t u ł  w i n n a  r o z e g r a ć  
s i ę  m i ę d z y  s i a t k a r k a m i  P o z n a n i a  i  R a ­
d o m i a  ( d r u ż y n a  t a  r e p r e z e n t u j ą c a  o -  
k r ę g  k i e l e c k i  b y ł a  f i n a l i s t k ą  z e s z ł o r o c z ­
n y c h  m i s t r z o s t w  P o l s k i ) .

W y m i e n i o n e j  d w ó j  
c e  z a g r o z i ć  m o g ą  

j e d y n i e  ś l ą z a c z k ł .  
P o z o s t a ł e  d w a  z e ­
s p o ł y  a  t o  W a r s z a w y  
i W r o c ł a w i a  r e p r e -  

\  z e n t u j ą  z n a c z n i e  
K s ł a b s z y  p o z i o m .  C i e -  
} k a w i e j  z a p o w i a d a  

s i ę  t u r n i e j  m ę s k i ,  
g d z i e  s t a w k a  d r u ż y n  
j e s t  w y r ó w n a n a .  D o  

f i n a ł u  w i n n y  d o j ś ć  z e s p o ł y  K a t o w i c ,  
K i e l c ,  G d a ń s k a  i  e w e n t u a l n i e . . .  W r o c ł a ­
w i a .

G o s p o d a r z e  l i c z ą  p o  c i r h u  n a  d o ­
b r ą  l o k a t ę  w  m i s f r z o s f w a c h  1 p r z y ­
g o t o w u j ą  s i ę  s t a r a n n i e  d o  r o z g r y w e k  
n a  o b o z i e  k o n d y c y j n y m .

N i e  w y k l u c z o n e  s ą  n i e s p o d z i a n k i  w  
p o s t a c i  p o r a ż e k  f a w o r y t ó w .  J a k  s i ę  
d o w i a d u j e m y  o r g a n i z a t o r z y  p r z e w i ­
d z i e l i  w i e l e  c e n n y c h  n a g r ó d  d l a  z w y ­
c i ę s k i c h  d r u ż y n .

W  d n i u  J u t r z e j s z y m  p o d a m y  s z c z e ­
g ó ł o w y  p r o g r a m  d w u d n i o w y c h  m i ­
s t r z o s t w .  ( Z u k )

50.16 m uzyskał 
Walczak
w rzucie oszczepem

A ZAWODACH lekkoatletycz- 
nych w Cieplicach zorganizo­

w anych w ram ach Festynu  Robotni­
czo-Chłopskiego, zaw odnik w rocław ­

skiej Stali .  Pafa- 
wagu A ndrzej W al­
czak uzyskał kil­
ka dobrych w yni­
ków.

Setk-j przebiegi 
I on w czasie 11,6 

sek., w trójskolui 
miat 12,37 m, w 

granacie 61,77 m, a w rzucie oszcze­
pem uzyska! najlepszy tegoroczny 
w ynik na Dolnym Śląsku — 50,16 m.

(Żuk.)
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